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CENA OGŁOSZEŃ: Ggłoszeuia zwy­
cza jn e  na jddnoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi­
czności za wiersz lub jego miąjsce 50 ct. — 
Prywatna Korespondencja 3 ct. od wyrazs,

Po secesyi —  walka nielegalna.
Lwów 4 lipca.

Secesyi czterech posłów ruskich z sejmu 
bukowińskiego używa Dilo za pretekst do no­
wych ataków na społeczeństwo polskie i do szerze­
nia płomiennych podżegań ludu ruskiego przeciw 
„hegemonom" polskim. Artykuł wstępny Diła, na- 
pisan " okazyi trzeciej secesyi ruskiej, zaledwie 
w kilku wierszach omawia stosunki bukowińskie, 
cały natomiast zwrocony jest przeciw Polakom 
w Galicyi.

Autor artykułu wie dobrze, że każdy roz­
tropny polityk nie będzie pochwalał łych cią­
głych egzodów to posłów ze sejmów, to młodzie­
ży ze szkół i podnosi, że „może komuś wydać 
się dziwnem, że Rusini chwytają się odrazu ta­
kiego ostatecznego środka, jak secesya. A jednak 
ten środek — pisze dalej Dilo — staje się w 
naszej walce nietylko koniecznym, ale tez cha­
rakterystycznym". Dlaczego koniecznym? Bo Ru­
sini zostali „rozbrojeai" — „obezorużeni", bo 
Polacy doszli „do takiej przewagi i siły, że 
nam nie wystarczają zwykłe środki walki parla­
mentarnej

Szał nienawiści posuwa się w urganie polako­
żerczy ni aż do utraty zmysłów, bo przecież na­
wet najbardziej zaślepiony wróg polskości me 
ośmieliłby się na trzezwo twierdzić, co Dilo wy­
k u je ,  że Polacy „wnoszą i forsują prawa wy­
mierzone wprost przeciw egzystencyi (1!) narodu 

Ruskiego*, że posłowie polscy traktują posłów 
ruskich Jakby jakąś małoznaczną przyczepkęu,2e 
posłowie polscy „odmawiają najmimmalniejczym(!) 
ądaniom kullurnym" Rusinów, że „dopuszczają 

<ię s y s t e m a t y c z n e g o  r a b u n k u  (I) 
la rozwoju polskiej kultury i siły, kosztem Ru­
sinów

Takiej to końskiej kuracyi używa organ p. 
Romańczuka i rozpolitykowanych ruskich księży 
’o wyleczenia z chronicznej „ospałości1*, która po­
wala znosić spokojnie „samowolę i terroryzm 

większości" polskiej. Redaktorzy Dila wzdychają 
do błogich czasów z przed kilku dziesiątek lat... 
„ale ten czas minął od chwili, kiedy r z ą d  c e n ­
t r a l n y  rzucił nas bezlitośnie pod nogi naszych 
nacyonalnych przeciwników". „Z łaski miarodaj­
nych czynmRw" w Wiedniu „hegemoni" ze-

■ ipchnęli ł> do rzędu „belotów, zrujnowali
ich ekonomicznie i kulturalnie". Rusini urządzają 
secesye, bo Polacy i ich przewódoy „zaczynają 
Rusinów jako naród po prostu lekceważyć (?) 
a nawet wymyślać środki, aby nas (Rusinów) 
jako naród do reszty zniszczyć" (I) „Nasi nie­
przyjaciele zdławili nas już tak, że przyszli do 
takiej, choć sztucznie zdobytej przewagi w sej 
mie, że my możemy tam robić, co chcemy, pró 
bować tak czy siak, to nas zawsze zdławią, u- 
czynią z nami tak, jakby my w ogóle juz nie 
istnieli jako polityczny faktor".

W końcu zwraca się autor do Wiednia, 
do tych, którzy „zdali nas (tj. naród ukraiński) 
na łaskę i niełaskę krajowych prowodyrów", 
aby zastanowili się nad tern, że Rusini „tracą 
wiarę w powodzenie na drodze legalnej", bo gdy 
secesya zawieazie, to naród ruski — zdaniem 
Dila  — będzie musiał w walce o swe istnienie 
wstąpić na „zuwsim inszu, nowu dorohu".

Do Petersburga
Lwów 4 lipca.

Dyplomacya włoska podobno z umysłu tak 
pokierowała, aby król mógł złożyć wizytę naj­
pierw carowi i aby nie uczuł się tern urażonym 
cesarz niemiecki, który już w jesieni r. 1888, 
wnet po objęciu tronu, wjechał uroczyście do 
Rzymu a później przybył na srebrne wesele kró­
la Hunmerta i królowej Małgorzaty. Wizytą króla 
w Berlinie opinia włoska bardzo mało się zaj­
muje, nie chce ona widocznie, aby Niemcy nie 
poczytali spiesznej wizyty króla niejako za od

wdzięczenie się za odnowienie trój przymierza; 
ale tern goręcej zajmuje się wizytą jego w Pe­
tersburgu, zwłaszcza gdy już wiadomo, że car 
odwzajemni się tak samo, jak cesarz niemiecki, 
rewizytą.

Odkąa Rzym stolicą Włrch Zjednoczonych, 
stopa carska w nim nie postała. Ani Aleksander 
II, ani Aleksander III nie odwidzili dworu wło­
skiego, jakoteż ani Wiktor Emanuel ani syn 
jego Humbert do Petersburga nie zaglądnęli, cho­
ciaż gościli we Wiedniu i Berlinie.

Dwór carski jest spowinowacony z wło­
skim, dwie starsze siostry Heleny są bowiem wy­
dane za członków domu carskiego. Ale nie ta 
okoliczność spowodowała jazdę króla do Peters­
burga. Według Nowej Pres y  uważano w Rzy­
mie za rzecz anormalną, że Mikołaj II wszystkie 
inne wielkie dwory odwidził, był we Wiedniu i 
w Berlinie, w Paryżu i Londynie, tylko mu ja 
koś zadaleko było do Rzymu. Ze śmiercią Hum- 
berta I. zmieniło się położenie o tyle, że następ­
ca jego Wiktor Emanuel III jest młodszym od 
cara panującym, więc postarowił pierwszy złozyć 
wizytę starszemu carowi.

Duma Włochów będzie zadowolona, roz­
radują się wszystkie duchy masońskie, że cho­
ciaż ces. Franciszek Józef ze względu na W aty­
kan nie raczy przybyć do Kwirynału, za to zje 
dzie potężny władca piątej części świata i na­
czelnik prawosławia. Pewien dyplomata rosyjski 
zapewniał jednego z redaktorów rzymskiej Italie , 
że króla poprosiu z uniesieniem powitają w Pe­
tersburgu; a z drugiej strony wiadomo, że naj­
wspanialsze, najgorętsze przytęcie spotka cara 
w stolicy Włoch Zjednoczonych.

Król ma wyjechać d. 9 b. m., przybyć na 
Berlin d. la  bm. do Petersburga, trzy dni tam 
zabawi i ztamtąd wprost do Włoch powróci. 
Ma towarzyszyć mu minister spraw zagr. Pri- 
netti. Są różne poszlaki, że nie będzie to wizyta, 
jak się zrazu zdawało, czysto ceremonialna, że 
mianowicie ma ona utorować zawarcie traktatu 
handlowego między Włochami a Rosyą, a podo­
bno iune też wytoczą się sprawy polityczne.

Trój przymierze zostało wprawdzie odnowio­
ne, ale w Berlinie dobrzo wiedzą, iż niema już 
o tern mowy, aby w jakiej wojnie Włochy lub 
Austro-Węgry walczyły po stronie Pruso-Niemiec 
nzwet w tym przewidzianym w instrumencie 
trój przymierza wypadku, iżby Niemcy były za­
grożone. W  Berlinie tern się pocieszają, iż to już 
przecie korzyść ogromna, że w razie wojny Wło­
chy lub Austro-Węgry nie staną po przeciwnej 
Niemcom stronie.

Kiedy iworzono trójprzymierze, nie myślały 
Niemcy o polityce ekspanzyjuej, owszem Bismark 
całą wagę polityki swojej w tern pokładał, aby 
Niemcy strawiły to, co połknęły, tj aby państwa 
niemieckie cswoiły się z hegemonią Prus i z 
czasem całkowicie rozpłynęły się w Prusiech. 
Tymczasem Wilhelm II rzucił się w przedsiębior­
stwa na wschód i zachód, za morza — o czem 
ani Włochy, a już Austro-Węgry wcale nie my­
ślą. Pierwotna podstawa trójprzymierza jest dzi­
siaj z gruntu wywrócona Marzą wprawdzie Wło­
si o Try polisie, ale ta sprawa nie wtrą i .cb w 
żadne niebezpieczeństwo wojny. Nadto co do 
Trypolisu, Włochom Niemcy na nic się nie zda­
dzą, ale Francya i Rosya są im absolutnie po 
trzebne; bez ich zezwolenia aui jednego żołuie- 
rza nie będą mogły wylądować w Afryce pół­
nocnej.

Nie dość jednak było Niemcom rzucić się 
w awantury zamorskie, gdzie łatwo o zatarg z 
Anglią, Francyą, Rosyą a wet ze Stanami Zje­
dnoczonemu, ale podniosły one zarazem hasło 
pangermanizmu, tan dobitnie i uroczyście sfor­
mułowane w Malborgu—hasło wstrętne dla Au- 
stro-Węgier, ale także dla Włoch. Protegowany 
przez rząd a"deutscheryzm sięga nawet dalej, 
tak daleko, kędy jeno ro brzmiewa mowa nie­
miecka, w głąb dzierżaw caratu, do Belgii, flo- 
landyi, Brazylii.

A zresztą Włochy nie mogą nie widzieć 
tego, jaka się nienawiść do Niemiec szerzy na 
całym świecie, czego nawet drobna Szwajcarya 
daje dobitne dowody. Czv podobna długo pozo­
stawać w ścisłem przymierzu z takim kompa­
n i o n i ?

Prasa rosyjska słusznie podnosi, że tylko 
dwuprzymierze może się w całej pełni zwać przy­
mierzem, bo zarówno w Rosyi, jak we Francyi 
są za nim rządy i wszystkie warstwy narodu, — 
trójprzymierze zaś jest tylko rodzajem kompro­
misu, którego dotrzymać do pewnego czasu umó­
wiły się Austro Węgry, Niemcy i Włochy. We

Włoszech jedno część opinii namiętnie potępia 
odnowienie trójprzymierza; część jej rozważniej- 
sza powiada atoli, że przecie Włochy nie megą 
stać odosobnione, na razie przeto muszą pozostać 
w trój przymierzu, dopoki się inne, lepsze nie wy­
tworzą widoki. Może okienko ;ku tym widokom 
odemkną Włochom w Petersbuigu ..

Sprawy zagraniczne.
Francuski min .ater spraw za­
granicznych o trójprzymierza-

W Izbie deputować;oh dep. Chassenete 
wniósł wczoraj 8 bm. inter,relucyę do rządu w 
sprawie odnowienia trójprzymierza i zapytał rząd, 
czy wywrze to jaki wpływ na stosunek Francy' 
do Włoch.

Minister spraw zagranicznycb, p. Delcasse, 
odpowiedział: Nasza polityka zagraniczna, któ­
rej głównym celem ochrona naszych interesów, 
a podstawą sojusz z Rosyą, nie przestaje zwra­
cać uwagi na polepszenie się naszych noiędzyna 
rodowycb stosunków i na utrzymanie dobrych 
stosunków z Włochami, z czego w równej mie­
rze: tak Francya, jak i Włochy korzystały. Mo­
rze Śródziemne ma oba kraje zbliżyć; oba, oparte 
o konwencyę handlową, zachowają zupełną nie 
zawisłość. Rząd francuski zajmował się także 
kwesty®, trójprzymierza; otrzymał zadowalające 
oświadczenia od rządu włoskiego w tym kierun 
ku, że polityka Włocb z powodu sojuszu, zawar 
tego przez to państwo, ani pośrednio, ani bezpo­
średnio nie będzie zwróconą przeciw Francyi. 
W żadnym wypadku nie jest sr.jusz ten groźbą 
przeciw nam, ani we farmie dyplomatycznej, ani 
leż przez międzynarodowe protokoły i że Wło­
chy nigdy nie będą współdziałały lub pomagały 
w ataku na nasz kraj. Te oświadczenia nie mogą 
pozostawiać żadnej wątpliwości o stanowisku 
pokojowem i przyjazi om polityki włoskiej wobec 
Francyi, — odnowienie trójprzymierza więc nie 
r/ywrze żadnego szkodliwego wpływu na dalszy 
rozwój naszych stosunków przyjaznych z Wio 
chami (huczne oklaski).

Na tern sprawę interpelacyi zakończono.

S E T K
10 posiedzenie 1 sesyi V III  perj. sejm.

Lwów 4 lipca.
Po otwarciu posiedzenia i odczytaniu wpły­

wu petycyj, podczas czego przemawiał p. Mie­
czysław hr. B o r k o w s k i  popierając gorąco 
petycyę borszczowskiego wi działy powiatowego o 
utworzenie sądu po*vtatowego * óez.erzanach, — 
postaw™ p. L'awid A b r a h a m o w i c z  imie­
niem komisyi budżetowej wniosek, aby z powodu, 
że komisya ta załatwiła już budżet, wszystkie pe- 
tycye, które jeszcze wpłyną, odesłane już były 
nie do komisyi budżetowej, lecz do Wydziału kra­
jowego. Temu w sposób dziwaiegwałtowny sprze­
ciwił się p. S t a p i ń s k i, wnioskując, że są 
tacy, którzy dążą do pospio sznego zamknięcia 
sejmu i zapowiedział, że zamierza postawi wnio­
sek, aby dla sejmu nus_eoo wyjednać taki długi 
czas do obrad, jaki otrzyma sejm czeski a on 
już słyszał, że sejm czeski obradować będzie do 
końca 1 pca P. Abrahamowicz wyjaśnił p. Sta 
pińskiemu, że wniosek komisyi budżetowej wcale 
nie zdąża do skrócenia obrad sejmowych: p. Sta­
piński jednnk jeszcze nie mógł tego zrozumieć i 
upierał się przy awoim wniosku Aż dopiero p 
Stanisław hr. B a d e n i, zaznaczywszy, że wszy­
scy życzą sobie nie zamknięcia ale odroczenia 
Sejmu, wyjaśnił dobitnie p. Stapińskieniu to, cze­
go on zrozumieć nie mógł, — pocZcin Sejm u- 
chwalił wniosek p. Abrahamowicza.

% porządku dziennego 
na wniosek p. T r z e c i e s k i e g o  przystąpiono 
od razu do drugiego a potem i trzeciego czyta­
nia sprawozdania Wydziału kraj. w sprawie na­
dania szpitalowi w Krośnie charakteru szpitalu 
powszechnego — i po krótkiem przemówieniu p. 
Trzecieskiego uchwalono nadanie pmwa powsze­
chności temuż szpitalowi.

Sprawozdania Wydziału krajowego o udzie­
lenie gminie Zakopanego gwarancyi dla pożyczki 
400.000 k, przez nią zaciągnąć się mającej, ode­
słano do komisyi budżetowej.

Uchwalono reprezentacy. pow. w Sniatynie 
na zac.ągnięcie imieniem powiatu pożyczki 60 000 
kor. na budowę mostu na Prucie pod Zabłoto- 
wem i 21.000 k. na inwestycye drogowe.

Udzielono jeszcze kilku koncesyj do pobie­
rania opłat m^tniczych i przystąpiono do 
motywowania walonków po Belsk* c li .

Ks. S t o j a ł o w s k i  uzasadniał swój wnio­
sek o wezwanie rządu, aby założył w Bńłej pol­
sko-niemieckie seminaryum naczycielskie z wła­
sną szkołą ćwiczeń. Przy tej sposobności wyrzu­
cał całemu naszemu społeczeństwu, Koiu pol­
skiemu i prasie, że nie zajmuje się obroną kre­
sów zachodnich, że nie dba o nie, a potem opo­
wiada! o zakusach germauizacyjnych w Białej i 
jak Niemcy podeszli i oszukali galicyjską Radę 
szkolną krajową w sprawie tego semmaryum. 
Sejm odesłał ten wniosek do komisyi szkolnej.

Rektor D z i e ś l e w s k i  motywował swój 
wniosek o wyjednanie u rządu, aby abituryenci 
szkół realnych mogli być przyjmowani jako słu 
chacze zwyczajni na wydziaiach medycyny, filo- 
zom i rolnictwa uniwersytetów a izba odesłała 
len wniosek do komisyi szkolnej.

P. C i e l e c k i  uzasadniał po krótce swój 
wniosek, aby z funduszu stałego 100.0JO k. na 
udzielenie pożyczek gminom na zakupno buha­
jów gminnych mogły korzystać także Kółka rol­
nicze, jednak tylko za pośrednictwem komitetów 
obydwóch kraj. tow. rolniczych, a sejm odesiał 
ten wniosek do komisyi gospodarstwa krajowego.

Wreszcie po rusku przemawiał p. S t a ­
r u c h ,  uzasadniając swój wniosek o zmianę 
kraj. ustawy o konkurencyi kościelnej i parafial­
nej a sejm odesłał go do komisyi prawniczej.

Dalszy porządek dzienny.
Upoważniono Radę szkolną krajową do zor­

ganizowania 6 kl. s z k o ł y  męskiej w Ra d z i e -  
c h o w i e  na wydziałową.

Powiększono e t a t  k r a j .  b i u r a  me l i o  
r a c y j n e g o ,  który odtąd składać się będsie: 
i  dyrektora biura, z zastępcy dyrektora, z 12 
starszych inżynier1: w, r 12 inżynierów I kl., 12 
inżynierów II kl., z 12 inżynierów adjunktów, 
z 3 adjunktów komasacyjnych i 2 adjunktów 
praktykantów technicznych. To powiększenie eta 
tu wejdzie w życie stopniowo w ciągu lat 3. 
P. S k o ł y s z e w s k i  wstawił poprawkę, aby po 
lecono Wydziałowi krajowewu uregulowanie po­
borów aajunktów komasacyjnych i tę poprawkę 
Sejm również uchwalił. P. H u r y k zaś zarzucił, 
że przy regulacyi rzek w Stanisławowskiem nie­
dostatecznie płacono za wywłaszczone grunta i 
nierównomiernie traktowano przy tem grunta 
włościańskie a obszary dworskie. Na pierwsze 
twierdzenie odpowiedział urzędowemi cyframi p. 
Piłat, niesłuszność drugiego twierdzenia wykazał 
sprawozdawca Z. hr. -T a r n o w s k i.

Uchwalono następującą z m i a n ę  w u s t a  
w i e  w o d n e j .  Mianowicie § G9 będzie odląu 
opiewać: Wszelkie u82.ki d.eniH i nadwerężenia 
urządzeń wodnych, przekroczenia ustaw, regulu 
jących prawo wodne, jakoiei rozporządzeń i za­
rządzeń, wydanych w celu przeprowadzenia tych 
że, w szczególności zakładanie budowli wodnych 
dla oebrony lub pożytku, użycie wód bez pozwo 
lenia władzy, o ile to ^zwolenie jest potrze- 
bnem, przestawienie albo samowolna zmiana 
znaków do oznaczenia wysokości wody, wreszcie 
szkodliwe zdrowiu zanieczyszczanie wody, o ile 
te czyny nie podpadają pod powszechne prawo 
karm, uznane zostają za przekroczenie wodne 
i mają być karane przez władzę polityczną grzy­
wną od 1 k. do 300 koron, lub aresztem do je 
dnegu miesiąca.

§ 71. W razie niemożności uiszczenia za­
mienioną będzie kara pieniężna na karę aresztu 
od 24 godzin do jednego miesiąca.

Z kolei przyszło oh porządek sprawozdanie 
komisyi administracyjnej o wniosku p Rozwa­
dowskiego stawiające rezolucyę do rządu, aby 
p o s a d y  g e o m e t r ó w  przy każdym sądzie 
powiatowym utworzył. P. S t a p i ń s k i twier­
dził, że pomnożenie posad geometrów nie usunie 
jeszcze n-edokładnosei w k s i ę g a c h  g r u n t o ­
w y c h ,  które po największej części nie odpo­
wiadają faktycznym stosunkom i wvwodził, że 
dla uregulowania stacu posiadania koaiecznie 
poirzebu założyć nowe księgi gruntowe przynaj­
mniej w tych okręgach, w których, jak urzędo- 
wnie stwierdzono, przeszło połowa właścicieli 
gruntowych ma fałszywie zapisany swój stan po­
siadania w księgach gruntowych. W takim sa 
mym duchu przemawiał następnie p. H u r  y k, 
a potem i ks. S t o j a ł o w s k i .  Ten ostatni 
mówca podnosit, że założenie ksiąg gruntowych 
od początku było lichem i takiem pozostało; 
bvło ono powodem wielu tysięcy procesów 
i ludność włościańską wiele milionów kosztowało

Kraj więc powinien wywrzeć na rząd wielki 
nacisk, aby sprawę tę nareszcie uregulował. 
Z wywodami powyższych mówców godził się 
także Zdz. hr. T a i n o w s k i ,  popierał poprawkę 
Stapińskiego i prosił o odesłanie jej do komisy? 
administracyjnej z poleceniem, aby na następ 
nem posiedzeniu swe sprawozdanie przedłożyła. 
Jeszcze i p. K r a m a r c z y k  podnosił ogromne 
szkody, na jakie ludność rolnicza narażoną jest 
z powodu braku dostatecznej liczby geometrów 
ewidenoyjnych.

P. A b r a h a m o w i c z  zakomunikował, że 
Koło polskie oddawna usilnie upomina się a  rz% 
du o powiększenie liczby geometrów i ma już w 
tym kierunku zapewnienie; rząd świadomy jest 
już zamętu i chaos" panującego w naszych po-' 
wiatowyeh księgach gruntowych, oraz tego, że 
księgi te w połowie zrektyfikowane a w połowie 
na nowe zaprowadzone być muszą. Izba przychy­
liła się do odraczającego wniosku hr. Tarnow­
skiego i odesłała rezolucyę p. Stapińskiego do 
komisyi administracyjnej; jutro więc ta sprawa 
znowu przyjdzie na porządek dzienny.

Uchwaleno rezolucyę do rządu o wydanie 
władzom politycznym, skarbowym, sądowym i 
szkolnym polecenia, by pisma urzędowe, wezwa­
nia i inne pod jakąkolwiek nazwą przychodzące 
rozporządzenia, za pośrednictwem własnych swo­
ich organów bezpłatnie a nie za pośrednictwem 
magistratów i zwierzchności gminnych stronom 
doręczały, przyczem p. Stapiński apelował do 
czynników decydujących, aby się posiaraiy o jak 
najrychlejsze wprowadzenie w życie listonoszów 
wiejskich.

N& skutek licznych petycyj rad powiatowych 
o p - z y z n a n i e  g m i n o m  w y n a g r o ­
d z e n i a  z e  s k a r b u  p a ń s t w a  z a  s p r a ­
w o w a n i e  c z y n n o ś c i  p r z e k a z a n e ­
g o  z a k r e s u  d z i a ł a n i a  komisya gmin­
na proponuje uchwalenie rezolucyi do rządu, by 
w drodze konstytucyjnej przeprowadził ustawy, 
określającą dokładnie granice poruczonego zakre­
su działania gmin i normującą wynagrodzenie za 
to gmin.

Najpierw zabrał głos komisarz rządowy hr 
Łoś < oświr ddczył, że r z ą d  n i e  m o ż e  p r z y ­
j ą ć  n a  s i e b i e  t y c h  k o s z t ó w ,  dlatego 
że one są przeważnie w intere»ie ludności i że 
wypadłyby znacznie drożej, gdyby te sprawy za 
łatwi ar e były przez urzędników państwowych. 
Na to oświadczenie remonstrował w sposób ostry 
ks. Stojałowski. „Mamy — mówił — do czynienia 
ł rządem, który w wójtach chce mieć swoje oez- 
piatne organy i do tego w naszej agitacyi i pra­
cy ludowej się za-tójujemy." Po długich i wyczer­
pujących spraw o.^ mach referenta p. Fracht- 
mana Izba ogromny w ększof5 lą uchwaliła pro­
ponowaną przez komisyę rezolucyę do rząoa.

Następnie załatwiając prośbę gminy miasta 
Lwowa uchwalił Sejm ustawę o obowiązku wła­
ścicieli domów we Lwowie połączenia cumo­
wych zbiorników kloacznych z kanałami miej­
skimi publicznymi, oraz o opłatach gminnych za 
to połączenie.

Następnie przyjął Sejm do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału krajowego o sra, s z k o -  
łach zimowych w Niewiarowie i Wojsławiu, oraz 
o działalności kraj. instruktorów rolnictwa w po- 
wiata h lwowskim i krakowskim.

Komisya administracyjna załatwiając- sze­
reg petycyj o zmianę o r d y n a c y i  w y b o r ­
c z e ,  p o w i a t o w e j  zaproponowała przekaza­
nie tych petycyj Wydziałowi kraj. z poleceniem, 
aby w tej sprawie przedłożył odpowiednie wnio­
ski. P. S t a p i ń s k i  po kilku gwałtownych wy­
cieczkach w kierunku rządu, któremu zarzucał, 
że depce ustawę o wyborach gminnych, że 
przewleka przeprowadzenie tych wyborów i po 
kilka lat utrzymuje komisarza lządowego w gmi­
nach, pcstawił inny wniosek, aby wezwać rsąd, 
by po rozwiązaniu jakiejś rady gminnej zarządził 
do 6 tygodni wybór nowej rady. Po odpowiedzi 
referenta p Wład. Gniewosza, Izba uchwaliła 
wniosek komisyi.

Petycyę Tow. wyrobu taczek w Biaiej ac. 
Maków odstąpiono Wydziałowi kraj. do możli­
wego uwzględn.enia przy rozpisywaniu ofert na 
taezki, łopaty, tragarze ilp., potrzebnych do pro­
wadzenia robót ziemnych przy przyszłych inwe- 
stycyach krajowych, o ile inna fabryza lub przed­
siębiorstwo krajowe korzystniejszej otertv nie 
złoży.

W załatwieniu petycyi tow. gospodarczego 
we Lwowie o z n i ż e n i e  p r z e w o ź n e g o  na 
kolejach od n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  uchwa-

GRŁ1ZKR OLIWNI
PRZEZ

Z o f i q  K z c t - w r e r c s ł c a . .

(DoKonczeme).

Kazia zakryła twarz rąkami.
— O ty najdrizszy, który mię od tej przy­

szłości wyratujesz! — mówua w duchu — Ty 
najdroższy jedyny! Zbawco, który mię z nie­
woli wyprowadzisz!

Ale dla czego on nie przybywał ? Kazia 
zaczynała się niecierpliwić. Gdyby była znała je­
go adres, byłaby napisała. Mówił, że jechał do 
Poznania dla interesów, ale Poznań leżał o kilka 

t sUcyj zaledwie... tak łatwo było wpaść na chwilę. 
Tylko spojrzeć po swojemu, rękę uścisnąć... Gzy 
jemu nie było tęskno? Czy on nie rozumiał, że 
w ślad za gałązką oliwną powinno było wyjrzeć 
pogodne sionce? Nadzieją żyć mogą matki, pa­
trzące na swe dziec. ale żyć nią, gdy każda mi­
nuta roaąki jest traceniem chwil szczęścia i upo­

jenia, to męka Tantala spragnionego a napić się 
me mogącego I

Oczekiwanie Kazi stało się wreszcie zde­
nerwowaniem, które zauważyli otaczający. Spo­
kojna i łagodna zwykle, niecierpliwiła się przy 
lekcyach i raz przy gamach Maryanka, poczęła 
nagle łkać głośno a potem, pomimo wysiłków, 
długo uspokoić się nie mogła.

Co się tej Kazi stało?
Na torbę pocztową, od której klucz miał 

pan Rawelski i którą zwykle powoli i systematy­
cznie opróżniał, patrzała płonącemi oczami i na 
przemiany, to bladła, to się czerwieniła, gdy wuj 
wyjmował list i w ręku go obracał, powoli wy- 
czytując nazwisko adresu, domyślając się przez 
kogo był pisany, z jakim interesem i z jakiego 
powodu.

Była to codzienna, mała tortura zadawana 
niecierpliwej dziewczynie, której drżące ręce ra- 
deby były wyrzucić od razu r a  stół caią zawar­
tość torby i chwycić list, jeżeli się Zygmunt 
zmiłował i napisał jedno słowo zbawcze.

— Patrzcie nol — mówił pan Rawelski, 
oglądając kartkę pocztową z widokiem katedry

poznańskiej — pruska poczta nie zrozumiała co 
znaczy wielmożna, nie zrozumiała co znaczy K a ­
zimiera...

— Do mnie ? Niech wujaszek da mi tę 
kartę!

— Ale poczekaj że! Cóż lak pilnego? 
Nie zrozumiała co znaczy preet i niezrozumiała 
co zna :zy w. To rzecz niesłychana 1 Ta kartka 
była w biurze tłómaczeń! Ale czekaj-że! Patrz, 
całe dwa tygodnie leżała w biurze tłómaczen! 
Widzisz datę stempla? Jakażeś ty niecierpliwa 1 
Zdawałoby się, że się pali!

Kazia wyrwała kartkę z rąk wuja i na 
wpół przytomna przeczytała kilka słów napisa 
nych pod zajmującym całą prawie kartkę wize­
runkiem katedr;.

Przyjaciółka v pensri odsyłała cukierki prze­
grane. Temu lat dziesięć stanął był układ, że ta, 
która pierwej się zaręczy

— Ktoż to pisze r — zapytała ciotka.
— Alinka Wieńkowska. Wysłała kartkę je­

dnocześnie z cukierkami...
— Aha I I przez dwa tygodnie tłómaczono

adres kartki z polskiego na niemieckie. Co ci się 
dzieje Kaziu? Trzęsiesz się jak w febrze!...

— I ten list do ciebie — rzekł spokojnie 
wuj, przyglądając się zamkniętej kopercie, jakby 
chciał przeszyć ją wzrokiem na wylot — ale ten 
zaadresowany po francusku, więc me chodził do 
biura tłómaczeń.

Z oczi Kazi strzeliły iskry. Poznała pismo 
Zygmunta.

Najdroższy, jedyny 1 Przeczuł, że istnieć da­
lej nie mogła bez znaku życia z jegc strony!

Rozdarła kopertę, wzrok roziskrzony chci­
wie wpiła w słowa listu i zemdlona padła na 
ziemię.

Rzucono się do cucenia jej, zawołano słu­
żących, którzy przenieśli ją na łóżko, a gdy ją 
rozcierali i czoło jej spryskiwali, pani Rawelska 
podniosia upuszczony list i czytała:

„Anioł stróż mnie odstąpił i nie miałem siły 
do zwycięztwa. Na walkę z rodziną, na pokona­
nie leniwego niedoięztwa, na moc wprowadzenia 
w czyn zamiarów trzeba innego, niż ja, czło­
wieka. Urobiono mnie na miękki wosk, wycho­
wano mnie na zjadacza gotowych przypraw, nie

na bojowjika wydzierającego losowi dary z za­
ciśniętej ręki. Nie mam odwagi stanąć o własnej 
sile, czuji, w sobie jakąś dziedziczną, nieuleczalną 
niemoc i sprzedaję moje nazwisko, salonowe wy­
chowanie, powierzchowne przymioty, stosunki ro­
dzinne, odłużony majątek z pałacem (rzeczy 
w gruncie lak mało warte!) za pesag panny 
Glickiej, której się wczoraj oświadczyłem. Niech 
się pani za mnie modli, panno Kazimiero, bym 
się nie stał krzywoprzysięzcą i bym zdołał uszczę­
śliwić kobietę, której z całej duszy nienawidzę.

Zygmunt.

Pani Rawelska zmięła list i rzuciia go ze
złością.

— Naiwny egoista! — zawołała. — Wy­
mierza jej cios w samo serce i każe jej się 
jeszcze modlić o szozęście, które pragnie dać in­
nej kobiecie!

K O N I E C .

M IK O Ł A J L U D W IG  ŁwÓHr’ Ho*£ aeor»6U Bieliznę męzką białą i kolorową, wyroby skórzane,
parawoiki damskie.
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łono rezolucyę do rządu, aby dla przewozu na­
wozu sztucznego bez różnicy gatunku przyznał 
następującą zniżką taryfową: a) dla posyłek
drobnych klasę taryfową, b) dla posyłek półwo- 
zowych taryfę wyjątkową I, c) dla posyłek ca 
łowozowych cenę jednostkową 0*2 grosza o

k*8r z kolei przyjęto do wiadomości sprawozda 
nie Wydziału krajowego o krajowej średniej szko­
le rolniczej czernichowskiej. . .

Upoważniono Wydział kraj. do zaciągnięcia 
dodatkowej pożyczki 10.000 koron na po 
przekroczenia kosztów budowy szpitala sokal-

skiego^oiecono Wydziajowi krajowemu przepro­
wadzić budowę domu izolacyjnego przy szpi a u 
św. Łazarza w Krakowie kosztem 60.000 kor.

Załatwiając sprawozdanie komisyi sanitar­
nej w przedmiocie pomnożenia liczby o k r ę g  
s a n i t a r n y c h ,  zatwierdził S e j m  aktywowane w 
ciągu 1901 okręgi sanitarne w Gładyszowie, Jo 
dłowej, Trzebini i Uścierykach i upoważnił Wy­
dział krajowy do wprowadzenia w życie w 19U2 
dalszej seryi dziesięciu okręgów sanitarnych a 
mianowicie: w Uhnowie, Dobczycach, Haliczu, 
Olesku Strzeliskach nowych—ewentualnie w Mi­
lówce, Kulach, Tłustem, Sołotwinie- a nadto w 
jednym jeszcze okręgu w miejscowości, którą 
Wydział kraj oznaczy w porozumieniu z na 
miestnictwem. , .

Petycyę konsorcyum kolejowego dla kolei 
Zakopane-Swinnica i petycyę Tow. tatrzańskiego 
o subwencyę przekazano Wydziałowi krajowemu 
do zbadania i postawienia na najbliższej sesyi 
wniosku. ,

Wreszcie odstąpiono Wydziałowi krajowe­
mu do zbadania petycyę gminy Sapohów o prze- 
niesienie jej x okręgu sądu pow, w Mielnicy do 
sądu pow. w Borszczowie, petycyę 16 gum  o 
przeniesienie ich z sądu powiatowego delatyó- 
skiego i starostwa nadwórniańskiego do sądu i 
starostwa w Peezeniżynie, oraz petycyę koloni­
stów Dołhej wojniłowskiej w powiecie kałuskiem 
o utworzenie z obszaru dworskiego osobnej 
gminy.

W niosek nagły.
P. C z a y k o w s k i  z Przemyśla postawił 

wniosek nagły o pospieszenie z pomocą kilkuna 
stu wsiom w powiecie przemyskim, dotkniętym 
klęską gradową. Izba uchwaliła nagłość, a nastę­
pnie sam wniosek odesłała do kcmisyi admini­
stracyjnej.

W n ioski 1 Interpelacje. 
Odczytano następujące w n i o s k i :  
p. Marsa o polecenie Wydziałowi krajowe­

mu, aby zbadał i obliczył rentowność kolei N. 
Sącz Szczawnica,

p. Tyszkiewicza o polecenie Wydziałowi 
krajowemu, aby zbadał połączenie kolejowe po­
wiatu kolbuszowskiego z Rzeszowem i z Tarno 
brzegiem,

p. Merunowicza o ustawowe uregulowanie 
ruchu emigracyjnego i zapewnienia wychodźcom 
opieki za granicami państwa,

p. Bojki o podwyższenie dotacyi na ludową 
szkołę polską w Białej do 20.000 k.

p. Stapińskiego w sprawie druków sej­
mowych.

Następnie odczytano i n t e r p e l a c v e :  
p. Szweda o wyeliminowanie nazwy „Sey- 

busch“ ze stacyi kolei w Żywcu,
p. Stapińskiego w sprawie rzekomych nie­

porządków w zarządzie m. Stanisławowa i
tegoż w sprawie niewłaściwego ustępu, za­

mieszczonego w sprawozdaniu departamentu sani­
tarnego kraj. co do lekarza okręgowego dr. Drey- 
facha, *

ks. m e t r o p o l i t y  S z e p t y c k i e ­
g o  z powodu wytoczenia przez fundacyę skarb- 
kowską w Żabiu procesów granicznych 60 tam­
tejszym włościanom.

Następne posiedzenie w sobotę o godłinie 
11 ra n o .____________________________________

Ćwiczenia artyleryi.
Lwów 4 lipca. 

Ćwiczenia Iwtwskicb pułków artyleryi w o- 
strem strzelaniu rozpoczęły się 1 bm. na polaeb, 
leżących na północ od wsi Miklaszowa (koło 
Winnik) odległej od Lwowa około 14 kim. 
Pierwszego dnia strzelały baterya pierwsza i dru­
ga pułku korpuśn go; dnia drugiego takież dywi 
zyjnego; w dniu trzecim korpuśne trzecia i 
czwarta’; dziś reszta dywizyjnego; jutro wreszcie 
zakończy ten pierwszy okres strzelania dywizya 
lekkich (reitende) bateryj.

Głucha, wodnista okolica, poprzerzynana 
pasmami małych, falistych pagórków zmienia się 
nie do poznania; rankiem zajeżdżają oddziały, a 
podróżni, jadący koleją której tor prowadzi 
w niewielkim oddaleniu, prawie równolegle do 
linii strzałów, spostrzegają ze zdumieniem i cie­
kawością z jednej strony stojące w linii ognio­
wej baterye, siejące ogniem i żelazem na prze­
ciwległe im cele. Naśladują one stanowiska nie­
przyjaciela w bitwie: więc w tyle figury artyle 
ryi, na przodzie rozciągające się linie plen* 
klerów piechoty, przedstawione w małych tar- 
cz&cbi

Dalej w tyle większe tarcze — to rezerwy. 
Jedne stoją, inne poruszają się, a wszystkie nie­
ustraszone, nie zważające ua strzały i ich ku- 
tek. Czy oele ta byłyby takimi i w czasie woj­
ny?... Bo dreszcz przebiega na myśl znajdywa­
nia się wśród takiego oddziału ostrzeliwanego. 
W małych odstępach czasu pęka przed i za od­
działem kilka granatów — to przygrywka. Gra­
naty syczą, ś,/iszczą w powietrzu, uderza ą o 
ziemię, wyrywając całe jej pasy; pękają, a se 
tki ich odłamków pędzą dalej z przeraźliwym 
świstem. Kilka takich strzałów, a ostrzelanie się 
co do odległości gotowe. Zaczyna się piekielna 
chwila dla oddziału ostrzeliwanego. Z niedającem 
się opisać warczeniem, łomotem prutego i łama 
nego powietrza pędzi szrapnel. Z hukiem pęka 
w górze przed i nad głowami oddziału, rzucając 
weń ze swego wnętrza setki kul i ułamków swej 
powłoki. Najstraszniejszy — to zapalnik (Zuen- 
der), świst jego zdała daje się słyszeć. Biada 
istocie, żyjącej wśród oddziału.

Lecz na tej przestrzeni, zamkniętej przez 
wojskowe straże bezpieczeństwa, zasypywanej 
morderczem żelazem, przecież znajduje się kilku 
ludzi: to oficerowie pułku delegowani do ko­
misyi markującej. Stojąc w pewnej odległo­
ści z boku celu, śledzą i zapisują daty każdego 
strzału. Utrzymuje ich na ten  miejscu honor i 
obowiązek; spełniają go bez wahania i bez 
względu na myśl, że za lada przypadkiem fałszy­
wego wycelowania, lub nieprzewidzianego odbie 
gnięcia pocisku mogłyby to być ostatnie ich chwi­
le istnienia...

Oto nowy obraz. Tarcze wielkości oddziału 
konnicy poruszają się początkowo stępo, wreszcie 
kłusem, lecz ruch i chyżość nie ocalą ich przed 
pociskami. Co chwila padnie kilka granatów i 
już kilka szrapneli wprost w nie wali, dosięga

I je i niszczy. I nie dziw ! Bo to strzela austryao- 
ka artylerya, mająca dziś sławę pierwszej na
świecie.

Około południa milkną strzały; odzywa się 
trąbka hasłem końca ćwiczenia dzisiejszego Ofi­
cerowie grupują się koło swego najwyższego 
przełożonego; zaczyna się omawianie i krytyka 
strzałów. Treści ich nie dojdzie zwykły śmiertel­
nik; zostają one w sercach i umysłach tych, 
którzy pochwaleni z rozjaśnionem obliczem, lub 
zganieni ustępują z pola. Jeszcze chwila, a wóz 
marketendera cały otoczony spragnionymi i zgło­
dniałymi; powietrze rozlega się żądaniami na­
poju i posiłku, żartami i śmiechami, pomimo że 
czasem upał południa, trud ciała i myśli wyci­
skają swe piętno na obliczach. Poci się teraz 
i marketender, licząc zysk i pieniądze

Już zeszły i straże ze stanowisk; jedna 
komisya markująca biega od c Tu do celu, licząc 
„trefery", a czasem jest ich tyle, że człowiek, 
ua ich ataki wystawiony, byłby podziurawiony 
jak sito. Ostatnie huki — to huki wysadzanych 
pocisków, które poszły ślepo, nie eksplodując. 
Za chwilę przestrzeń staje się pustą i głuchą, 
równiną bezbrzeżną i słychać tylko świergot ko­
nika polnego i wracające ptactwo. Taki też ko­
niec wszystkich rzeczy ludzkich... Specłator.

Zwierzęta-zbrodniarze.
W gronie wybitnych jurystów paryskich za­

stanawiano się niedawno m d pytaniem, co było­
by lepszem, czy zatrzymanie kary śmierci, czy 
też jej zniesienie. Jednemu ze stanowczych prze­
ciwników tego rodzaju kary zdawało się, że zna­
lazł nowy a silny argument na poparcie swego 
zdania. Twierdził on mianowicie, że żadne uwie­
rzę nie zabija drugiego z tego sam go gatunku. 
Można wyzoko cenić szlachetne pobudki ludzi 
występujących przeciw karze śmierci; z tern wszy- 
stkiem jednak powoływanie się na przykłady ze 
świata zwierzęcego może wywołać tylko śmiech 
homeryczny wśród przyrodników, gdyż właśnie 
wśród zwierząt aż nadto często dają się spo­
strzegać okrucieństwa, dokonywane na osobni­
kach tego samego gatunku Powszechnie znane 
zwierzęta dostarczają w tym względzie wiele 
przekonywających dowodów.

Jeżeli zgłodniały wilk, nie mogąc znaleźć 
innego łupu, Dapada na swego towarzysza, to 
łatwo to pojąć. Cóż jednak sądzić o tern, gdy 
stado wilków nawet głodem nie trapionych roz­
szarpuje swego zranionego towarzysza. A jest 
już wprost zwierzęcym kanibalizmem, gdy stary 
wilk — co się bardzo często zdarza — usiłuje 
porwać swe własne młode, tak, że wilczyca je 
przed nim musi ukrywać. Takim samym kaniba­
lem jest jego kuzynek, lis. Złapane liszki zja­
dały nawet swoje na pół wyrośnięte szczenięta.

U krokodyli, ryb i w ogóle u mieszkańców 
wód jest powszechnym zwyczajem zjadanie sła­
bszego przez silniejszego. Iż rak jest jednym z 
największych zbrodniarzy, było już powszechnie 
wiadomem. Ludojad jest tak potwornym, że gdy 
szybko nie wyciągnie się na okręt wędzi, na któ­
rą złapał się jego towarzysz, to nadciągający in­
ny ludojad bez namysłu rzuca się na jeńca i go 
pożera.

O ile się rozchodzi o miłość i zazdrość, to 
wszystkie bez wyjątku zwierzęta są w takich wy­
padkach nieobliczalne; nawet roślinożercze oka­
zują się w tym względzie złośnikami najgorszego 
gatunku. Dorosłe osobniki walczą ze sobą na 
życie i śmierć, a nadto są gotowe zniszczyć 
wszelką przeszkodę. Kozioł zakłuwa bez namysłu 
swe młode, gdy sądzi, że ich obecność może sta­
nowić zaporę jego zalotom do matki. Nawet 
zwierzęta domowe nie ukrywają wrodzonych, 
dzikich instynktów. Oto co ogłosił niedawno pe 
wien posi dacz jamników o cennej samicy, która 
zginęła przez zawiść swej przyjaciółki.

Jeżeli się dwa psy lub dwie suki kąsają, 
to niema w tern nic dziwnego; skoro atoli dwie 
samice, które latami żyły w jednym domu w 
najlepszej zgodzie, nagle się tak nienawidzą, że 
przychodzi do tego, iż jedna z nieb ginie, to jest 
to rzeczą zagadkową. Nie małą przykrość ma 
pan zwierzęcia, gdy pokonane stworzenie było 
cennym przedmiotem jego chowu. Dla przestrze­
żenia hodowców i posiadaczy niechaj posłt ży 
następujące opowiadanie: Moja suczka „perełka" 
okazywała początki gorączki. Ponieważ „perełka" 
znosiła się zawsze dobrze z inną moją suczką 
„panną", zostawiałem je razem w budzie; nie 
widziałem bowiem powodu do zamykania ich 
osobno. W tej samej budzie trzymałem psa 
„wiernusia". W nocy z 9 na 10 stycznia zbu i 
dziło mnie szczególniejsze jakieś żałosne skom­
lenie „wieinusia"; musiało się więc stać coś nie 
zwykłego; nigdy bowiem ten pies w taki sposób 
nie szczekał. Zapaliłem tedy światło w latarce 
i przystąpiłem do budy. „Panna" leżąc na grzbie 
cie, broczyła krwią i już słabo tylko broniła się 
przeciw atakom stojącej naprzeciw niej „perełki". 
Wydobyłem więc natychmiast „pannę" i starałem 
się przez chłodzenie wodą zmniejszyć jej cier­
pienia. Powłoka biednego stworzonka była podo- 
hna do przetaka: rana przy ranie, rys na rysie. 
Po kilku godzinach zginęło biedne zwieizę. Szko­
da, którą poniosłem przez nieszczęsny koniec 
przywiązanej psiny, powinna służyć za przestro 
gę wszystkim hodowcom psów.

Pod tym względem wszystkie zwierzęta są 
podobna; bo nawet tak łagodny ptaszek jak ka- 
narzyca, w czasie zalotów rzuca się z podnie­
sionymi skrzydełkami i innymi oznakami wzbu­
rzenia na inną samicę, do klatki włożoną. Gdyby 
zwierzęta tylko między sobą staczały boje i do­
puszczały się czynów szalonych, to jeszcze było 
by to do zniesienia. Lecz one w swej strasznej 
drapieżności rzujają się i na człowieka oraz Da 
jego mienie. Lwy, tygrysy, jaguary, wilki żądne 
są krwi ludzkiej i mięsa zwierząt domowych; 
roślinożercze zaś stworzenia niszczą nasze łany 
i ogroiy; w niektórych okolicach całe gospodar­
stwa padają ofiarą żarłoczności czworonożnych 
i skrzydlatych rabusiów. Czworonożni bandyci 
nie zadawalają się tylko zapełnieniem swego 
brzucha, lecz nadto pustoszą wszystko jakby z 
rozmysłu. Lampart, puma zje niekiedy jedną tyl­
ko owcę, ale zadusi równocześnie kilka tuzinów 
innych. Kuna zjada tyl'ro jedną kurę, ale udusić 
musi ze dwadzieścia kilka innych. Małpy pusto­
szą dziesięćkroć więcej, niż zjedzą.

Ileż to paragrafów naszej ustawy karnej 
dałoby się zastosować przeciw zwierzętom-zbro- 
dniarzom: od skrytobójczych morderstw, rabun­
ków i innych ciężkich zbrodni sięga skala ich wy­
stępków aż do przekroczeń przeciw przepisom 
policyjnym.

Do zbrodni na własności mają wszystkie 
zwierzęta osobliwszą skłonność. Jeżeli pies jest 
syty i w domu nic nie ruszy, to w szał uciechy 
wpada, gdy mu się uda innemu psu tub zwierzę 
ciu wydrzeć kość obgryzaną. Co tylko znajdzie 
na ulicy, z radością zabiera ze sobą, wie bowiem, 
że pan jego nie dałby mu w domu tego przed­
miotu. Podobnie rzecz się ma z małymi dziećmi,

które w zabawach swych wolą odgrywać role 
zbójów niż żandarmów.

Do zbrodni naruszenia ciała ludzkiego skłon­
ne są nietylko wszystkie drapieżcę, ale i owady, 
żywiące się krwią ludzką. Węże, skorpiony i in­
ne zatruwające istoty, stałyby się winnymi cięż­
kiego uszkodzenia ciała przez zatrucie.

Jakimi zbójcami są z pozoru spokojne i po­
tulne wróble, przekonać się mozns, gdy się je 
widzi, z jaką zaciekłością rzucają się na zbiegłe­
go kanarka i zadziubywują go, jedynie z zazdro­
ści, że ma lepsze suknie na sobie. Młode potom­
stwo własne pożerają w gnieździe nietylko ptaki 
drapieżne, ale i inne, jak sojki, sroki, a także 
nasz „poczciwy" kos nie jest wolny od tej 
zbrodni.

Nawet dręczenie jest rozpowszechnione o- 
góluie w świecie zwierzęcym- Dzierzba rzuca 
swój łup na ciernie i przypatruje się, jak ofiara 
ginie wśród męczarni. Krety kaleczą dżdżownice, 
tchórze żaby w tym celu, aby im ofiary nie mo 
gły uciec. Osy podrywają nogi muchom i innym 
owadom i składają swe jaja w gąsienicach; tym 
sposobem gospodarz z rozrostem osiego płodu 
zwolna zostaje w środku wyjedzony.

Bobry niszczą uasze tam y; króliki podgrze- 
bują duay morskie i ich zarośle; słonie i inne 
wielkie ssaki niebezpieczne są dla pociągów kole­
jowych ltd Wieloryby oraz inne olbrzymy mor­
skie niejeden już okręt zatopiły lub kable poni­
szczyły. świdraki czynią olbrzymie spustoszenia 
w zatokach i niszczą drzewo podwodne w por­
tach i przystaniach.

Nie zważają też zwierzęta na wrodzone im 
poszanowanie praw przyrody; wszetecznym czyn­
nościom oddaje się świat zwierzęcy z konsekwen- 
cyą goduą lepszej sprawy. Trzymają się one stale 
zasady: naturalia non sunt iurpia. Tern dzi­
wniejsza, że wśród zwierząt parami żyjących cu 
dzołoztwo zdaje się rzadko zdarzać. Natomiast 
w poligamii żyjące samce pozwalają sobie bar­
dzo wiele.

Granica pod tym względem jest prawdopo­
dobnie określona tylko naturalnymi przeszkodami. 
Koń np. nie może zmusić człowieka do nieoby- 
ozajnego czynu. U wielkich małp inaczej jednak 
rzecz się ma. Źe podobne do ludzi tzw. prymaty 
porywają kobiety, utrzymuje się powszechnie. 
Nawet o babuinach rodzaju pawianów opowiada 
podróżnik afrykański prof. Hartnuan, co nastę- 
p je: krajowcy mało się tą m»łpą interesują i 
saczaini łapią młode babuinów i wychowują je. 
Szkód ludziom małpy te nie wyrządzają, a jedy­
nie kłopot mają, gdy kobiety chodzą po wodę. 
Pawiany złażą z gór, z których wązkie strumie­
nie wody spływają na równiny i piją wodę z 
małych krynic źródlanych lub deszczowych Otóż 
krajowcy zapewniają na seryo, źe stare babulny 
napadają na dziewczęta i atakują je. Dlatego to, 
gdy matki wysyłają po wodę małe i niezbyt silne 
dziewczęta, muszą im zawsze towaizyszyć mło- 

I dzi mężczyźni, uzbrojeni w piki i łuk i; broń ta 
służy ku obronie dziewcząt przed uapastnikami 
rodzaju małpiego.

Kukułka od tysięcy lat w sposób niecny naru­
sza prawa stanu osobowego. Pragnie tylko uciech 
małżeńskich, natomiast innym ptakom pozostawia 
troskę o wychowanie młodych. Trzymając się 
tych z gruntu zepsutych zasad, żyje sobie kukuł­
ka lekko i wesoło. Niestety trzeba wyznać, że i 
między ludźmi nie brak przedstawicieli tych 
zasad.

Zupełnie inaczej niź u kukułek rzecz się ma 
z uciechami miłosnymi u pająków; samczyk mu­
si nieraz te uciechy okupywać ryzykiem i to nie- 
małem. Ponieważ samica pająka j st znacznie 
większa od satrea, częstokroć mało sobie robi 
skrupułów i przy złym humorze po prostu zjada 
samca.

Z tego widać, że przecież istnieje na świe 
cie prawdziwa miłość. Nasi „gotowani na twar­
do" kawalerowie, którzy nieraz mają tyle obawy 
przed propozycyą małżeństwa, powinni sobie 
wziąść za przykład to stworzonko. Im przecież 
nie rozchodzi się zaraz o śmierć lub życie, skoro 
ubóstwiana swemu wielb cielowi odmówi swej 
ręki. B. T.

Czas odnowić przedpłatę

K R O N I K A .

Ltcótp, dnia 4. Lipca 1902 
Kalendarzyk.
W  sobotę 5 lipea F ilom eny P. — Gr. kat. Je- 

w se wyj a. — Kai. slow . Prokopa.
W schód słońca 4-18, zachód 7'55.
W  niedzielę 6 lipca Izajasza. — Gr. kat. A hrypi- 

ny. — Kat. slow. Izasława.
W schód słońca 4'14, zachód 7'54
W  poniedziałek d. 7 lipca P u lch e-y i. — Gr. kat. 

R oid. św . Joana. — Kalendarz słow iański Krasnoroda.
W schód słońca 4 14 , zachód 7’58.

— Prezes Koła polskiego p. Apolinary Ja 
worski wyjechał ze Lwowa udając się przez Wie­
deń do Marienbadu celem poprawy zdrowia, nad­
wątlonego całoroczną niezmordowaną pracą parla­
mentarną.

—  Operacya U księcia Eustachego Sanguszki 
— jak donoszą nam z Wiednia — została odro­
czoną, książę bowiem od dni kilku ma silniejszą 
gorączkę

— Obiady P08el8kle. U  namiestnika Leona br. 
Finińskiego odbył się wczoraj o godzinie 8 obiad, 
w którym wzięli udział: ks. arcyb. dr. Bilczewski, 
ks. Jerzy Czartoryski, dr. Leon Biliński, hr. Ro 
man Potocki, dr. Michał Bobrzyński, dr. Edwin 
Płaiek, dr. Tadeusz Piłat, dr. Wład. Kraiński, Mie­
czysław br. Borkowski, rektor dr. Rydygier, dr. 
Wereszczyński, Julinsz hr. Korytowski, ks. Ka 
zimierz Lubomirski, Zdz. Skrzyński, St Jędrzejo- 
wicz, kp. kan. Mandyczewski. Albin Rayski, W i­
ktor W ładysław Czajkowsk, dr. Fr. Paszkowski, 
Ed. Lityński, Wincenty Gnoiński, Adolf V»yliin- 
ger, Zdz. Włodek, K az. Traczewski, Miecz. Ur- 
b; ński, rektor Dzieślewski, Jan Gótz-Okocimski, 
Michał Glidziuk, dr. Mikołaj Krzysztofowioz, J e ­
rzy hr. B worowski, Roman Puzyna, dr. Tadeusz 
Rutowski. dr. St. Jabłoński, dr. Jan Hupka, dr. 
Fr. Maryewski, dr. Loewenstein, dr. Ferd Maies, 
dr. Leonard Tarnawski, Emil Michałowski, Kseno- 
font Ochrymowicz, oraz radca Wydziału kraj. dr. 
Józef Ekielski.

U pp. marszałkowstwa hr. Potockich odbył 
się wczoraj o godz. 8 wieczór czwarty z rzędu obiad 
poselski w bieżącej sesyi sejmowej. W obiedzie tym 
wzięli udział posłowie: Kazimierz hr. Badeni, Teo­
dor Bochaozewski, dr. W ładysław Czaykowski, Ar­
tur Cielecki, dr. Stanisław Dąmbski, August Go- 
rayski, Adam br. Gołuohowski, dr. Piotr Górski, 
Michał Garapich, Michał Huza, dr. Władysław Jahl, 
dr. Wincenty Kraiński, Franciszek Kramarczyk, 
dr. Michał Korol, Kazimierz Lipiński, dr. Stanisław  
Łazarski, dr. Antoni Mars, Teofil Mernnowicz, dr. 
Arnold Rappoport, Stanisław Rudrot, Stefan Sę­
kowski, dr. Tadeusz Skałkowski, Oktaw Sala, Oskar

Schnell, Wojciech Szwed, Jan Stapiński, JanTrze- 
cieski, Antoni Th jodorowicz, Franciszek Toma­
szewski, Jan Vivien, Stanisław Wybranowski, Filip 
Zaleski, Eustachy Zagórski.

— Zaręczyny. Dnia 2 bm. odbyły się w Kra 
ko wie zaręczyny panny Adeli Dembowskiej, córki 
śp. Zygmunta Dembowskiego byłego prezesa To­
warzystwa kiedy to wego ziemskiego i krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń i Antoniny 
z ks. Radziwiłłów, z p. Edwardem hr. Tyszkiewi­
czem , synem Benedykta hr. Tyszkiewicza z 
Czerwonego Dworu i śp. Klary Elżbiety z Ban- 
crofftó v.

—  Zaprzeczenie. N. Reforma donosi : Dowia­
dujemy się z poważnego źródła, że podana przez 
nas w borespondencyi warszawskiej z d. 29 czerw­
ca b. r. wiadomość, jakoby hr. August Potocki 
przegrać n ia ł w warszawskim klubie myśliwskim, 
znaczniejszą kwotę, pozbawioną jest wszelkiej pod 
stawy. Właśnie ostatniemi czasy, jak nas zape­
wniono, hr. August Potocki od udziału w grze w 
karty zupełnie się usnnął, korespondent nasz war­
szawski w tym wypad iu najwidoczniej padł ofiarą 
mistyfikacyi.

— Mianowania. Namiestnik A istryi Dolnej za 
mianował koncypistę gal. prokuraroryi skarbu dr. 
T. Uhle Baucha komisarzem skarbu w kraj. Dy- 
rekcyi skarbu w Wiedniu a minister skarbu pozo­
stawił go nadal w służbie w ministerstwie skarbu.

Ministerstwo han Uu zamia’ owaio W. Łysz- 
kowskiego. praktykantem koncept. Dyrekcyi poczt.

Ministerstwo handlu zamianowało ofieyała 
poczt, J. Łaskiego w Sokalu starszym ofieyałem, 
dalej H. Ros era we Lwowie, B. Malca i A. Feli 
ksa w Kn.kowie, Franciszka Algozera we Lwowie, 
Józefa Lipskiego w Krakowie, Aleksandra Zdzień- 
skiego w Oświęcimiu, H. Sedlaka w Krośnie D. 
Weinsafta we Lwowie, N. Miesera w Krakowie, 
K. Krajczyckiego we Lwowie, J. Stasinę w Stani- 
sławowia, S. Spysza we Lwowie, Z. Furko, W. 
Pichę, W, Zimnala i K. Kautego w Krakowie, M. 
Jaworskiego w Tarnopolu i St. Janickiego we 
Lwowie, ofieyałami pocztowymi, a Dyrekcya poczt 
pozostawiła wszystkich w dotychczasowem miejscu 
służbowem.

— Jubileusz 300-lołni założenia Kalwaryi 
przez śp. Mikołaja Zebrzydowskiego r. 1602 obcho­
dzoną będzie w roku bieżącym przez cały sierpień 
nabożeństwami solennemi. Stolica Apostolska bre- 
vetn z 7 kwietnia nadała prócz odpustów do Kal­
waryi przywiązanych, nadzwyczajny odpust jubile­
uszowy dla wiernych, którzy w którymkolwiek dniu 
sierpnia Kalwaryę odwied-ą i wypjłnią warunki 
odpustu. Na sierpień w obiecali swoją obecnością 
zaszczycić Kalwaryę: nasi księża biskupi, namiest­
nik i marszałek kraju, oraz inni dygnitarze 
świeccy.

Porządek nabożeństw na cały sierpień nastę- 
pujący : Mi»sya I. od 1 do 7 sierpnia, missya II. 
od 8 do 16 sierpnia III. od 23 do 31 ; 2 sierpnia 
w uroczystości Porcyunhuli konsekracya nowych 
dzwonów, suma pontyfikacyjnn celebrowana przez I 
ks. biskupa Nowaka, kazanie wygłosi ks. kan. dr. 
Bandurski. Dnia 3 sierpnia snma pontyfikalna ce­
lebrowana przez ks. biskupa Fischera; 12 sierpnia 
suma celebrowana przez ks. wikaryusza generalne 
go djecezyi wrocławskiej dla części austryacki->j 
ks. Kołeka, nabożeństwo dla braci Slązr.kńw D. 
13 sierpnia suma pontyfikslna celebrowana przez 
ks. bisKupa W ałęgę; 14 sierpnia suma celebrowa 
na pizez ks. arcybisknpa dr. J. Bilczewskiego, 
oraz udzielenie sakramentu Bierzmowania. D. 15 
sierpnia w kościele Grobu M. Boskiej snma ponty 
fikalna celebrowana przez fes. kardynała Pnzynę 
zakończona procesyą, po której nastąpi kazanie ks. 
arcyb. Teodorowicza.

D 31 sierpnia suma pontyfikalna celebrowa­
na przez rs. arcybiskupa Webera, następnie zakoń­
czy jubileusz poświęcenie pomnika św. Franc szka 
Serafickiego na placu rajskim wystawionego. Dnia 
1 września nabożeństwo za żyjących dobrodziejów 
Kalwaryi, oraz nabożeństwo żałobne za duszę ś p. 
Mikołaja Zebrzydowskiego i za duszę dobrodziejów 
Kai aryi.

Kolej północna zniżyła na cały sierpień cenę 
biletów p jedynczych o połowę do Kalwaryi lub z 
powrotem z wszystkich stacyi zacząwszy od Frydka- 
Oświęeimia Żywca-Dziedzic i Bielska — kolej pań 
stwowa zaś dla grup co najmn ej z 50 lub więcej 
osób złożonych z wszystkich Siaoyj zacząwszy od 
Lwowa-Chyrowa S jsz.i Zwardonia i Żywca. Proce- 
sye większe winne 3 dai naprzód zgłosić liczbę 
pątników.

K r o n ik a  lw o w sk a
=  Dziekanem wydziału filozoficznego w uni­

wersytecie lwowskim ra rok akademicki 1902/3 za­
stał wybrany dr. Jan Bołoz-Antoniewicz, profesor 
historyi sz ufei nowożytnej.

=  Wystawa jubileuszowa Tow. politechnicznego 
zamkniętą zostrnie w poniedziałek 7 D. m. 
Obecny tydzień posłuży, aby zainteresowani mogli 
ją jeszcze obejizeó. Przedmioty pomysłu artysty­
cznego są rozcliwytaue ; sprzedano już ogromną ilość 
kilimów, koronek, ceramicznych towarów i zdaje 
się, że przecież w niedługim czasie okaże się dobry 
wpływ tej wystawy na zainteresowanie się przemy­
słem krajowym.

=  Radl m. Lwowa na wczorajszem tajuem 
posiedzeniu zamianowała p. Balawendera zastępcą 
naczelnika Izby obrachunkowej, Hordyńskiego ka- 
syerem, Tyczkę rewidendentem, Bratkowskiego, 
Hebenstrcjta i Kuczkowskiego adjunktami I klasy, 
Kubalę adjunktem urzędu budowniczego, Holitsche- 
ra starszym nauczycielem, Chęcińskiego sekreta­
rzem magistratu.

Następnie również na tajnem posiedzeniu 
przeprowadziła dysknsyę nad sprawą kolei Lwów- 
Winniki i uchwaliła wysłać deputacyę do marszał­
ka kraju hr. Potockiego i jemu, jakoteż referento­
wi tej sprawy w Sejmie przedstawić prośbę, by 
kraj podwyższył swój udział w budowie tej kolei.

=  „Kraj" Pod taką nazwą założyli szewcy 
lwowscy towarzystwo zarej. z ogran. poręką, ma­
jące na celn dźwignięcie tego rzemiosła we Lwo­
wie. Idzie mu głównie o wyrwanie rzemieślników 
z zawisłości od bandlaszy skór i walkę z napły­
wem obcych fabrykatów do kraju. Towarzystwo ma 
zamiar urządzić dla swych człouków rzemieślników 
wspólne warstaty o wspólnych maszynach i przy­
rządach, zatrudniać szewców w domu na wspólny 
rachunek, umożliwić im sprzedaż obuwia we wspól­
nych magazynach itd. W celu nagromadzenia zna- 
czniejszycn kapitałów wydało nowe towarzystwo 
odezwę do wszystkich, którym rozwój przemysłu 
krajowego leży na sercu, z prośbą, by przystępo­
wali do towarzystwa z udziałami po 50 kor., spła­
canymi częściowo. Kto wpłaci ten udział, zyskuje 
wszystkie statutem określone prawa, jakoteż możność 
nabywania wyrobów towarzystwa po kosztach pro- 
dukcyi. Zgłoszenia przyjmuje „Akcyjny Bank 
Związkowy".

=  Nie wyrzucajmy milionów na ómiecie 1 Z  ta­
kim apeiem zwraca się kupiec tutejszy p. J. Iwanicki

kiedyś kraj nasz wzbogacić o miliony. Proponuje, 
aby po powiatach zorganizowano komitety, któreby 
się zajęły zbieraniem nasion owoców, następnie sa­
dzeniem ich. Sadzeniem niech się zajmie komitet z 
pomocą nauczycieli ludowych razem z dziatwą 
szkolną w październiku, a sadzić tylko tam, gdzie 
nikt nie kosi, gdzie bydło nie zachodzi a miano­
wicie : po zagrodaoh włościańskich, po lasach
gminnych albo nawet po lasach wysokopiennych, 
jednak dość rzadkich, gdzie jest dostatecznie słoń­
ca, następnie po zrębach większych właścicieli, na­
turalnie za zezwoleniem tychże i na ich własność, 
jednak pod warunkiem, ażeby ci sprzedawali te 
dziczki po 4 lub 5 latach jak najtaniej okolicznym 
włościanom po 8 lub 10 halerzy lob dawali na od­
robek. Dziczki powinny wogóle być produktem la- 
sowym, gdyż są zdrowe, wytrwałe i nie podlegają 
tak rakom, jak szczepy z ogrodów miastowych, a 
właściciel dając tanio może tylko zarobić. Weźmy 
przykład: jeżeli ktoś ma 1 26 tysięcy dziczek po 
8 hal. ma zato 1 milion halerzy. Te dziczki wcale 
nie przeszkadzają zwykłemu drzewostanowi, gdyż 
każdy zrąb po kilku latach i tak przecinać się 
musi.

Teraz obliczmy korzyści: mamy 76 powia­
tów — na każdy powiat sprowadzimy 20 kilo 
ziarek, jedno kilo ma 35 tyaięcy ziarek, a zatem 
w każdym powiecie zasadzimy 700.000 ziarek spro­
wadzonych a drugie tyle uzbieranych, doliczmy do 
tego kostki ze wszystkich pestkowych owoców — 
oędziemy mieli w każdym powiecie posadzonych 
blizko 2 miliony ziarek. Niech zejdzie tylko połowa 
ziarek a będziemy mieli 1 milion drzewek, co sta­
nowi ogromny reznltat. Jaki będzie dochód? Otóż 
po 10 latach można liczyć z każdego drzewka 
przeciętnie po 50 hal. po 15 latach około jednej 
korony a w 20 roku 2 korouy dochodu. Proszę 
policzyć, jaki kolosalny dochód można mieó nie 
ryzykując nic Jeżeli 20°/0 skonsumnjemy, to je­
szcze 80°/0 możemy jako różne przeroby eksporto­
wać na północ, a pamiętajmy o tem, że kto prę­
dzej opanuje rynki tamtejsze, ten pozostanie pra­
wie na zawsze ich panem, ta nam ani Ameryka 
ani Indye konkurencyi nie zrobią. Postępując w 
ten sposób damy krociom rąk zajęcie i część ludno­
ści nie będzie głodować i uciekać na zarobek do 
Niemiec lub Ameryki.

P. Iwanicki obliczył, że w Niemczech jest 
98 milionów drzew owocowych, czyli, że na 1 mie­
szkańca przypadają 2 drzewa; u nas zaś przypada 
1 drzewo na 100 głów. P. Iwanicki umieścił prze d 
swym sklepem w hoteln Zorza skrzynkę na ko­
stki i ziarna i podjął się zbierania ich w całym 
Lwowie, a sadzeniem zajmie się tow. Chrześcijań­
sko narodowe.

Piękna myśl p. Iwanickiego zasługnje na jak 
najgorętsze poparcie nietylko we Lwowie ale i w 
całym kraju. Nietylko młodzież, ale i nasze panie 
i panienki powinny się zająć zbieraniem pestek i 
ziarnek. Tym sposobem podniesiemy zaniedbane w 
naszym kraju sadownictwo i przysporzymy naszemu 
biednemu krajowi z czasem milionowe dochody.

=  Gmach Banku krajowego. Duży dom dwu­
piętrowy na rogu ulicy Kościuszki i placu Smolki, 
przytykający jedną stroną do gmachu Banka kra­
jowego, rozpoczęto burzyć. Na jego miejscu wybu­
dowanym zostanie gmach Banku krajowego.

=  Płatniczy- Jan Link był w zeszłorocznym 
sezonie letnim przez dwa miesiące płatniczym 
res+auracyi Fleischera w Brzucbowicaeh. Trunki ż 
dane przez gości wydawał Fleischer Linkowi i za 
pisywał je z całą skrupulatnością. Tymczasem mi 
mo, źe w restauracyi był silny ruch, Link zwra 
“.ał gospodarzowi prawie wszystkie wydane trunki, 
jako niesprzedane. Raz się zdarzyło, że w restau • 
racyi było liczniejsze towarzystwo^ które wypiło 
większą ibść Gu t shiiblera. Sam gAaodarz podał 
do stołu, przy którym to warzy stJ^^Pb^iedziaJy. 
flaszek, tymczasem przy obrachunku policzył Link 
jako sprzedaną tylko jedną butelkę, a resztę zwró­
cił. Fleischerowi wydało się to podejrzanem. I  do­
szedł następnie, źe Link zabrał z szuflady bufetu 
duplik ty kluczy od piwnic; tymi klu< zan i dobie­
rał się do składu trunków w piwnicach i skradzio­
ne tam rzeczy sprzedawał gościom. Szkoda, jaką 
poniósł Fleischer wynosi około 500 koron.

=  Z izby sądowej. Prokurator oskarżył Wa- 
leryana Głowaczewskiego, handlarza owoców, o 
zbrodnię oszustwa, dokonaną przez to, że przyrze­
kając Maryi Debit (kucharce c pp. 3chmidtów) iż 
ją poślubi, wyłudził od niej oszczędności w gotówce 
przeszło 400 kor. pierścionek broszkę i kulczyki.

Oskarżony przystojny dwudziesto kilkoletni 
elegaucik brunet w pięknie sznurowanych lakierach, 
twierdzi, źe Mar~a Debit, która kupowała a niego 
owoce, rzucała mu na stragan pieniądze z własnej 
woli, jaku dar na papierosy, na obranie i na za­
płacenie długów. Przyrzekał wprawdzie, że się z nią 
ożeni, ale gdy mu raz powiedziała, źe ma dwu­
nastoletnią córkę, porzucił ją ze wstrętem, bo mógłby 
się ożenić ylko z „panną". To warunek, od któ­
rego w żaden sposób nie odstąpi do wdów i mę­
żatek ma wstręt stanowczy.

Biedna Marynia Debit mająca lat 48, opo­
wiada w bardzo prymitywny sposób o swej mi­
łości do „W Jercia", o wybieraniu pieniędzy „ra­
tami", o swych kłopotach, gdy ją zdradzał z in- 
nemi dziewczętami, o czem opowiadał jej sam oj­
ciec oskarżonego, nazywając je nie zawsze „pan­
nami", wreszcie o tem jak była pośmiewiskiem 
całej rodzinie.

Try' unał zasądził smakosza wyłącznie „pa- 
nieu" a cudzych pieniędzy bez względu na ich po­
chodzenie, na karę sześciomiesięcznego więzienia, 
i zapłacenie szkody w kwocie 480 kor.

Oskarżony przyjął wyrok w milczeniu. Płeć 
piękna, przedstawiająca publiczność, z widocznem 
zadowoleniem z wyroku. Natomiast obrońca dr. 
Horowitz zupołnie niekontent zgłosił: zażalenie nie­
ważności, odwołanie co do kary i wreszcie co do 
odszkodowania.

Kronika krajowa.
Strajki rolne. Z okolic Bóbrki donrszą do 

Diła : We wsiach Romanowie i Podjarkowie trwa 
od kilku dni strajk. Chłopi nie chcą iśó do siano­
kosów i żądają podwyższenia płacy na 80 ot Ró­
wnież wsie : Podhorodyszoze, Seliska i Mikołajó
zamierzają przyłączyć się do strajku.

Śmierć W Izbie sądowej. W Samborze od­
bywał się 1 bm. rozprawa apelacyjna W. Czupkie- 
wiczowej z Drohobycza przeciw Janowi i Magdale­
nie Muszyńskim, masarzom z Drohobycza o uzna­
nie obowiązku wylepienia ściany. Sąd powiatowy 
w Drohobyczu orzekł, źe Muszyńscy nie są obo­
wiązani do wylepienia ściany. Wobec tego Czup- 
kiewiczowa wniosła skargę apelacyjną do sądu 
Samborskiego. W czasie, kiedy trybunał udał się 
na naradę dla zastanowienia się nad rozstrzygnię­
ciem sporu, Muszyński — jak donoszą do T)iła 
padł na ziemię rażony atakiem apoplektycznym i w 
10 minut już nieżył. Trybunał przerwał rozprawę ’ 
i nie wydał wyroku, którego jednak natarczywie 
domagają się teraz obie wspomniane kobiety.

do młodzieży szkolnej, akademików, techników, nau 
czycieli itd., aby przy spożywaniu owoców nie wyrzu­
cali ziarnek i pestek z czereszeń, wiszeń, śliwek,

Wiec chłopski w Drohobyczu nie udał s ię ;
przybyło nieco chłopów i kilku parochów. „Miesz. 
czauie — pisze korespondent Dila  — całkiem nie

(OLOSSiillM
jabłek, gruszek, gdyż ziarnka te i pestki mogą ' jawili się. Jakiś martwy sen przyprószył im oczy

W Niedzielę i święta dwa przedstawienia,
Codziennie przedstawienie. — Początek o godz. & wieczór

Bilety są wezetinlej tle nabycia u Plohna — Karola Ludwika 9.
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dziwne zdrętwienie ich ogarnęło. Miejscowa inte- 
ligencya poszła za przykładem mieszczaństwa1*. Nie 
przybyli nawet zgłoszeni referenci, u k o  zapisało 
znamienne słowa pewnego włościanina, który po­
wiedział : „Skoro papież i jego kardynały tak postę­
pują z nami, kiedy nas uważają za pogan (?!) czy 
neofitów (?!), to my potrafimy zastosować się do 
tego i zawołamy: Z Bohom!" Zrutenizowary Po­
lak, chłop Jan Oleksowski atakował „rżond szia- 
chećkoi kliki w kraju, ta w zahali szowinistyoznoi 
Polszciu, któx'a chce Ruś „spolszczyć, albo znisz 
czyó“. Wszystko inne szło zwykłym trybem; od­
czytywano mnóstwo rezolucyi, znanyoh. z innych 
podobnych wieców, uchwalano je z reguły jedno­
głośnie, a wiec zakończył się odśpiewaniem anty­
polskiego paszkwilu Franki „Ne porau.

Z C70rtkoW8kiego piszą nam: Dnia 22 czerwca 
odbyło się walne zgromadzenie powiatowe Kółek 
rolniczych w Jagielnicy w szkole rolniczej, równo­
cześnie z urządzoną przez inspektora szkolnego p 
Konkiewicza wycieczkę naukową dla nauczycieli 
szkół ludowych, na objęty programem zgromadze­
nia Kółek, wykład o przeróbce nabiału z demon- 
stracyami na wirówce, a później zwiedzeniem gospo­
darstwa szkolnego. Zjazd był bardzo liczny. Zgro­
madzenie zagaił prezes Zarządu Kółek rolniczych 
p. Józef Radziecnowski serdeczne ji przemówieniem 
kierowanem przeaewszystkiem do nauczycieli za 
chęcającem ich do pracy nad kółkami rolniczemi, 
które powinne być szkołą uzupełniającą dla ludu.

Zr rząd powiatowy czortkowski Tow. Kółek 
roln. dokłada wszelkich starań by rozbudzić istnie 
jące w powiecie kółka, by zainteresować okoliczną 
inteligencyę sprawami kółek roln. Niewątpliwie, że 
Zgromadzenie to, tak pomyślnie zainoyonowans, 
dopomoże zarządowi do dopięcia celu, a bęo.zie to 
także uznaniem dla prezesa p. Kadziechowskiego, 
który tak szczerze, na każdym kroku opiekuje się 
ludem

te Stryja donoszą, że zeszłej nocy zbiegło z 
tamtejszego więzienia trzech skazańców. Zarządca 
więzienia dostrzegł wcześnie ucieczkę, a w ołana 
W czas pogoń przytrzymała zbiegów, ukrywających 
się w ł izach nad rzeką.

I  RZMZOWa donoszą : Piotr Dyga, pomocnik 
koleje j . rzuciwszy się pomiędzy wagony pociągu 
przy ywającego z Jasła do Rzeszowa zginął na 
miejscu. Denat był żonaty i zostawił dwoje nie­
letnich dziatek. Samobójstwa dokonał, zdaje się, w 
stanie nietrzeźwym.

Z  całego świata.
(Doniesienia te!egrahczne.J

W iedeń 4 lipca. (Tel. pry w.) Dziś toczyła 
■ię tu rozprawa przeciw lekarzow* dr. Jarosła­
wowi Ł o p a t y ń s k i e m u  z Doliny, oskarżone­
mu przez traiikantkę, która mu zarzuciła, że ku­
pując cygara rzucał do automatu zamiast monet 
— zwykle blaszki. W celu przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono.

W ieaen 4 lipca. (Tel. pryw.). Student 
nazwiskiem Józef S z y m o no w i o z, po całono­
cnej birbantce, usiłował w kawiarni odebrać so­
bie życie; w tvm celu zadał sobie kilka ran scy­
zorykiem. Koledzy jego wczas się spostrzegli 
i wyrwali mu scyzoryk. Rannego odwieziono do 
domu.

Ze stowarzyszeń.
Z a b a w a  o g r o d n i c z a  odbędzie s ię  w n iedzie­

lę  6 im . na Strzelnicy m iejskiej, a urządzają ją nasi 
ogrodnicy, którzy sw em i w ystaw am i zaskarbili sob ie  
ty le  sym patyi wśród naszej publiczności. Do każdego  
biletu dodają dwa losy , wygrywające kwiaty.

W y c i e c z k ę  s t r a ż a c k ą  urządza w niedzielę  
lwow. uebutnioza straż ogniow a „8 okót“ w lasku na  
Oetnerówc'

S tan  p O W l e t n a .  (Sprawozdanie centralnej stw- 
ey i m eteorologicznej we W iedniu i  austrya - ic h  kolei 
państwowych.) Dnia 3 lipca 1902 r. o godzicie  1 rano 
b y ło : W iedeń + 1 2 S ,  P raga +11*3, Lwów —•—,
L^enuowci — Przemyś l  — , Nowy Zagórz
+18*6. Skole S -1 2 ‘2, T a r n ó w  - ,  Ischl ■+11-8, Bu-
dapesst + 1 4 1 ,  G orycya +21*2, B iva + 2 1 2  Semme- 
ring  + 8 6 , Kraków + 2 0  H, Tarnopol +12*7.

MAŁY FEJLETON.
Zwierciadło.

„iLąąueUe“ — „która z nich?** — zapytywał 
sam siebie Georges Durselle, i ze wzruszeniem 
przenosił rozkoszny wzrok z dumni go, ślicznego 
o d i  cza Janiny d’Ivoye na czarowny uśm.ech i 
jasne oczy Marceli Rendor. Ujęte we wspaniałe 
ramy świetnej sali balowej, przepełnionej wy- 
kwintnemi toaletami siedziały obie tuż przy sobie, 
tak mało podobne do siebie. A jednak wysmukła, 
gibka, elegancka i dumna postawa Janiny bynaj­
mniej nie zaćmiewała krasy młodziutkiej, uroczej 
Marceli, jasnej, różowej blondynki. Ten sam po 
wab od nich wionął, choć różny jakością, lecz u 
obu zarówno silny. Georges, mężczyzna młody, 
choć nie był sKoUczenie pięknym, uchodził za 
przystojnego, był człowiekiem zuolnym, pełnym 
inteligencyi, miał szczęście do wszystkich i wszyst­
kiego. O czemkoiwiek tylko zamarzył, wkrótce 
był ii celu. Należał do ludzi, którzy dla przypo­
dobania się zdołali bez trudności wy wołać uczu­
cie, które nimi nigdy nie zawładnęło.

A  jednak Georges doszedłszy do lat 35, za 
czął się nad sobą zastanawiać. Pan sekretarz 
ambasady, attachó ministra nigdy prawie nie 
opuszczał Paryża. Kochał s>ę namiętnie w rozko­
szach i przyjemnościach nadsekwańskiej stolicy. 
Z czasem życie takie zaczęło go nudzić, jedynem 
lekarstwem na nudy byłoby ożenienie się. Nad 
tern więc rozmyślał, usiadłszy pod rozłożystą pal­
ma. Laguelle ? — powtarzał znów, patrząc to na 
Janinę, to na Marcelę. Janina piękna; jak prze­
ślicznie wygląda w tańcu jej cudna figurka 
Oczy połyskują jak gwiazdy, twarzyczka różowa 
jak  pączek róży... Cóżby to była za rozkoszna 
żonka. Taki Ale Marcela! Postać jej wspaniała, 
wiotka, cera przejrzysta. Co za duma i melan­
cholia w tych wielkich, czarnych oczach. Twa­
rzyczka jej jakby wykuta z marmuru, białe czo­
ło i skronie otaczają wspaniałe włosy, lekko fa­
lujące. I jedna i Jru r piękna i ponętna... Ku 
której też serce— nie, raczej rozum mnie zawie­
dzie?

Georges Durselle marzył tak, trwając w nie­
pewności... Marcela byłaby kochaną, dobrą żo- 
ueczką; ale jakąż drugą, serdeczną przyjaciółką, 
jaką prawdziwą towarzyszką życia mogłaby być 
Janina. Przedstawiał sobie życie szczęśliwe z je­
dną i drugą i nie mógł dojść do przeświadcze­
nia, po której stronie jego sympatya przeważa. 
Czy nie pociąga go prawdziwie żywe, szczere 
uczucie ku Janinie? Nie! Stanowszo nie! Marce­
la mu milsza.

Któż więc postanowi, rozstrzygnie? Wszak 
zdecydować się trzeba raz przecie, i to szybko. 
Trzeba powziąsć ostateczne postanowienie co do 
przyszłego losu i to bez odwrotu. To straszne, 
to niemożliwe! A więc niechai los decyduje!

Ta z nich, która mi powie jakieś stanowcze 
słowo, lub zachowaniem się swojem w szczegól­

niejszy sposób zwróci moją uwagę — to tę prze­
znaczenie mi daje. Wtem zadrżał; głos jakiś zna­
jomy ozwat się:

— Jerzy !
Obejrzał się. óa nim stał jego dawny 

przyjaciel z lat młodzieńczych, mr. d’Arrans
— Cóż ty w tym kącie robisz? Zapytał. — 

Nid czem się tak zastanawiasz?
— Filozofuję.
D’Arrans uśmiechnął się; zauważył bowiem, 

że naprzeciw Jerzego, na drugim końcu sali 
siedziały dw e danserki, odpoczywając po nużą­
cej mazurce. Odpow.edział wię > przyjacielowi:

— Beile philosophit 1 Jesteś jak osiołek 
stojący przed dwiema wonnemi wiązankami sia­
na i bijesz się z myślą: Laguelle prendre? Nie­
prawdaż ?

— Masz racyę. Którą z nich wybrać?
— Chodź! Przejdźmy się po sali. W tym 

czasie zdecydujesz się ua pewno.
Wmieszali się w wir par tańczących. Wtem 

d’Arrans ujrzał damę, pełną dyslynkcyi i wielce 
sympatyczną. Obaj zatrzymali się i skłonili się 
nizko przed panią d’lvoye. D ana  ta we wspa­
niałej, bogato koronkami przystrojonej sukni 
fiołkowej przedstawiała typ niewiasty, należącej 
do towarzystwa. Wyszła za mąż w późniejszym 
wieku; z całą godnością reprezentowała wiek 
dojrzalszy. Włosy jej były już przyprószone bia­
łym szronem, lecz nie zszedł jeszcze z jej obli­
cza słodki, anielski uśmiech, który tak pięknie 
krasi lica jej córki. I szczerość pełna zadumy 
i słodkie jej spojrzenia przypominały wiernie 
uroczą pannę Janinę, najpiękniejsze zarysy jej 
oblicza.

Georges od pierwszej chwili poczuł wzglę­
dem tej matrony gorącą sympatyę Imponowała 
mu jej szczerość, powaga i ta wrodzona dystyn- 
keya, która była żywem odżwit rcie lleniem jej 
wzniosłej, szlachetnej duszy.

Twarz pani d’ Ivoye na pierwszy rzut oka 
przypominała słodki obliczem Janiny. Możnaby my­
śleć, że to jej starsza siostra — vieillie. Ale i ta 
jej starość posiadała pewien urok nieprzeparty, 
jak lażda  starość szlachetna, pema poświęceni 
Madame d’ Ivoye należała do rzędu tych nielicz 
nych kobiet, qu\ ont su oieillir.

Georges po kilku chwilach miłe; pogadanki 
pożegnał oi.n panie d’ Iroye i podążył za p. 
d’Arrans... Lecz gdzież on był?... Ach, tam w głę­
bi sali, przy ścianie bawił rozmową olbrzymią, 
niezmiernie otyłą kobietę. Mimo poważnych 1. 1 
ubrana była pretensyonalnie; jej petężne, szerokie 
ramiona były szczodrze dekoltowane,.. Georges 
znał tę monumentalną postać... Parbleu 1 Wszak 
nieraz już widział tę fryzowaną, rudą perukę, tę 
twaiz zwiędłą i pooraną zmarszczksmi, ten ob­
wisły podbródek: To pani Rendor we własnej 
osobie.

Georges został niemile dotknięty, spotka wszy 
się z nią bezpośrednio po widzeniu się z panią 
d’ Ivoya, której twarz miłą, pełną dystynkcyi i 
dobro stała mu jeszcze przed oczyma. Natural­
nie, że Łez chwili namysłu poiównanie tych 
dwóch matron wypadło na niekorzyść pani Ren­
dor. Więc to ta pospolita kobieta jest matką 
Marceli... Oczy dumne, nieszczere, często groźnie 
patrzące: wszak i we wzroku Marceli jest coś 
podobnego.

Czyniąc dalej porównania, doszedł do re­
zultatu, że ta otyła odrażająca kobieta jest bądź 
co bądź bardzo podobną do panny Marceli. Tak, 
niestety; córka doszedłszy do lat matki, będzie 
tak samo, juk  ona dziś, wyglądała..

Po chwili d’ Arrans pożegnał panią Rendor 
i wraz z Jerzym, któremu w głowie kotłowało, 
przeszedł do wielkiej sali, gdzie tańczono ocho­
czo. Janina i Marcela nie tańczyły tym razem ; 
ziedziały na tern samem miejscu, gdzie je Geor­
ges po raz pierwszy ujrzał Żadna w nich zmia­
na nie zaszła: obie były urocze, wesołe uśmie­
chnięte... Natomiast Georges nie był już chwiej­
nym, wahającym się, jak przed chwilą: Janina, 
wierne odzwierciedlenie matki wydała mu się 
stokroć piękniejszą od Marceli. Obraz przyszłości 
przyćmił wrażenie teraźniejszej chwili. Georges 
był już zdecydowany.

— Ta a nie inna — powiedział sobie, pa­
trzą na Janinę — będzie mi osłodą, serdeczną 
żoną, rozumną towarzyszką życia!

Paul et Yictor Murgueritłe.

Wyścigi konne we Lwowie.
Lwów 4 lipca.

{Ostatni dzień wyścigom)
Wczorajszy ostatni dzień wyścigów lwow­

skich zaznaczył się nieszczęśliwym wyp dkiem. W 
biegu piątym, z przeszkodami o nagrodę 8000 krr., 
meta 4800 m. startowały trzy koDie „Budrys 111“ 
por. Kollera pod właścicielem, „Licho bez szlarkiu 
p. Ostaszewskiego pod por Eltzem i .Rezeda11 p. 
W. Stawian kiego pod por. R.usem. „Licho bez 
szlarki“ prowadziła bieg, przy pi zeskakiwania ma­
ra jednak potknęła się i upadła, zrzucając por, 
Eltza na ziemi . Zrywając się „ Licho “ uderzyła 
kopytem swego jeżiżca i rozdarła mu policzek od 
ucha do lewego oka. Konie pomknęły dalej, a p. 
Eltz został nieprzytomny na ziemi. Pospieszono mu 
natychmiast z pomocą. Lekarze skonstatowali, prócz 
głębokiej rany na głowi?, złamanie żebra. Obrażę 
nia te są ciężkie, chociaż na szczęście nie grożą 
życin p. Eltza.

Wyścig tymczasem t.rw ł dalej. „Rezeda" w 
dalszym biegu odmówiła wzięcia jednej przeszkody 
i wyłamała się z toru i zanim jeździec sprowadził 
ją  na drogę właściwą, „Budrys" zaniechał galopu 
i począł iść stępi. Skorzystała z tego „Rezeda1* 
doścignęła go i chociaż w ostatnie chwili „Bu- 
d*ys“ raz jeszcze rzucił s’ę w galop, „Rezeda** 
już go prześcignęła i pierwsza n mety stanęła. 
Mówiono, że p. Kollerowi pękło strzemię i dlatego 
wstrzymał konia. Tot. 10 : 80.

W ostatnim biegu pożegnalnym o 1000 kor. 
meta 1600 m. ścigały się dwa konie. Piet wszy 
był „Goń go“ Jędrzejowicza, druga „Liszka" p. 
Głowińskiego. Tot. 10 : 11.

W  niedzielę w ieczorem  (po cenach zniżonych) po 
raz 7 i ostatn i w tym  sezsinie „Dramat K aliny" K a ­
weckiego

W  ponic działek po raz 2 „Nieznajoma", kom edya  
w 3 aktach z francuskiego P. G»"cult i EL Be.ua.

W e wtorek (przedostatnie przedstawienie operetki 
przed wyjazdem  do K rakowa) „W eronika", operetka  
w 3 aktach a . M essager’a.

W e środę po raz 3 „Niezni.joma", kom edya w 3 
aktach z franc. P . G avault i H. Berra.

W e czwartek (ostatn ie  przedstawienie operetki 
przed wyjazdem  do K rakowa) „Piękna z N ow ego Jor­
ku", operetka, w 3 aktach J. ETerkera.

Z KRAKOWA.
(Teiofonaui i pocztą).

— Wczoraj odbyła się tu przy licznym udziale 
publiczności i dość pięknej pogodzie uroczystość 
„Wianków". Na program złożyły się żywe obrazy, 
przedstawiające bitwę pod Grunwaldem i Wandę, 
skaczącą dc Wisły, oraz przeźrocza, przedstawia­
jące walkę królików z zającami, przyczem nacze1 
nik zajęcy miał na głowie pikelhanbę pruską Spa­
lono też ognie sztuczne i na koniec oświetlono 
Wawel.

— Piłybył tu wydelegowany przez W idział 
krajowy inspektor szpitali krajowych dr. Stella 
Sawicki, celem przeprowadzenia dochodzeń co do 
pobytn śp. di. Antoniego Dohiii w pawilonie dla 
obłąkanych tutejszego szpitala krajowego. Di Sa­
wicki przeprowadził bardzo skrupulatne i szczegó­
łowe dochodzenia, przesłnehiwał lek , zy szpital­
nych, służoę szpitala i osoby prywatne, które po­
zostawały w stosunkach z śp. A. Dobiją. Wynik 
śledztwa będzie przedłożony natychmiast Wydzia­
łowi krajowemu. tak aby marszałek krajowy je­
szcze w bieżące; sesyi mógł ndzielić odpowiedzi na 
dotyczącą interpelacyę p Stapińekiego.

— Na wczoraj siem posiedzenie i koinsyi wę­
glowej rady miejskiej odczytano reskrypt namiestni­
ctwa, żądający ograniczenia sprzedaży węgla ze 
składów węgla, założonych przez miasfo i zanie 
chania rozwożenia węgla przez wozy miejskie. Ko- 
misya uchwaliła ograniczyć mazimnm węgla, sprze­
danego jednej osobie, do 5 centnarów. Radny Du­
szyński podnosił potrzebę zorganizowania drobnych 
handlarzy węgla.

X FOZWAJT1A.
(Telegrafem  i pc«ztąi.

— Lech donosi, że w sądzie ziemiańskim w 
Gnieźnie wywieszono wezwanie, by Piasecki* do 
tj go dni a stawiła się w sądzie, w przeciwnym zaś 
razie kaneya za nią złożona przejdzie na własność 
fiskusa.

Tutejsze przytulisko dziatwy szkolnej po­
licyjnie zamknięto. Dotyczący list królewskiej re- 
jencyi do zarządu przytuliska polskiego, na ręce 
kuratora adwokata Chrzanowskiego, nadmienia, że 
podczas kilkakrotnych rewizyj w przytuliska stwier­
dzono, iż osoby — sprawujące nadzór nad dzieómi 
— rozmawiają z nimi tylko w języku polskim i 
udzielają nauki w polskim języku. Przytulisko było 
zakładem prywatnym, powstałym z dobroczynności 
publicznej.

— Przysłany przez rząd do Poznania prof. 
Ernest v. Halle, dla stndyowama stosunków eko­
nomicznych w W. Ko. Poznańskiem, ma się również 
rozpatrzyć, w jaki sposób najlepiej możaaby zuży­
tkować fundusz kolonizacyjny. Halle zabawi w Po­
znania 3 miesiące

Ruch artystyczno-literacki.
* Jubileusz Konopnickiej komitet krakowski

obchodzi 20 października, na który to dzień przy­
byłaby do Krakowa i jubilatka. Komitet lwowski 
oświadczył się wczoraj za wcześniejszym termi­
nem bo 8 września. Odbędzie się jeszcze w tej 
sprawie konfereneya w Zakopanem.

* Z Tow. „Polska Sztuka Stosowana". Zo
stał rozstrzygnięty konkurs, na afisz I I  wystawy 
Tow., mającej się odbyó w W arszawie w jesieni br. 
Z 14 nadesłanych prac, nagrodzono pracę, opa­
trzoną godłem „Płówca" p. Kazimierza Brzuzow- 
skiego z Zakopanego,

* W Petersburgu ma być wkrótce przedsta­
wiona „Francesca da Rimini** Gabryela d’Annnn 
zio. Partyę tytnłową odtworzy słynna Duse.
B« permsr lwowskiego teatru miejskiego.

W  sobotę po raz pierw szy , N ieznajom a", kom edya 
w 3 aktach 2 iran cn sk iego  Pawła G ayanlt i H enryka  
B err’a.

Ostatnie wiadomości
O rezolucyach Koła sejmowego w sprawie 

polityki Koła polskiego w Wiedniu pisze lwowski 
korespondent Czasu: „Uchwały Koła sejmowego 
są bardzo dodatnim objawem. Koło sejmowe o 
kazało się zgromadzeniem, niedostępnem podszep­
tom popularności, wiernem zasadom poi tyk- pol­
skiej w Austryi i gotowera do jej obrony. Nad 
uczuciem zapanował rozum i rozwagi polityczna, 
a większość nie dała s>ę ani porwać, ani złu 
dzio żadnym obawom*.

stałego porozumienia z Rosyą. Rząd pragnie po­
rozumienia prawie z każdem mocarstwem i nie 
jest winą rządu, jeżeli do takiego porozumienia 
nie przychodzi. Mówca mówił dalej z zadowole­
niem o traktacie angielsko-jspońskim. Jeżeli nie 
którzy mówcy zarzucali, że traktat ten tak póź­
no przyszedł do skutku, to Grnnbaurne odpowia­
da na to, że nie jest. rzeczą Anglii ofiarowywać 
komuś traktaty, „my tylko przyzwalamy na ofia­
rowany nam tiaktat".

Co się tyczy rozmaitych koncesyj w Chi­
nach, między innemi rosyjskich, tc rząd w ogól­
ności nie me prawa powiedzieć, że Rosya nie 
jest uprawnioną do takich koncesyj. Co do tych 
koncesyj atoli rząd angielski miał rządowi rosyj­
skiemu wiele do powiedzenia i wiele mu ze skut­
kiem powiedzi <ł (Oklaski).

Choroba króla Ldwarda VII.
L o n d y u  4 lipca. O chorobie króla Ed­

warda Lancet pisze: Było komecznem wyjęcie 
wprowadzonych do rany rurek, gdyż powodowa­
ły bardzo wielki ból, ktorego król znieść nie 
mógł. Zamiast nich wprowadzono gazę. Rana 
goi się w sposób zadowalający. Król uczuwa 
mniejsze Dole przy zawiązywaniu rany. Tempera­
tura od 26 czerwca jest normalną.

Medical Journal podając wywody Lanceta 
dodaje, od siebie: Raoę opatrują dwa razy dzien­
nie. Odwaga, z jaką król znosi tę bolesDą ma­
nipulację, która jeszcze odbywać się będzie kilka 
dni, wprawia lekarzy w podziw. Król sypia te­
raz w nocy dobrze \V ogóle nie było potrzeba 
stosować środków uspakajających Apetyt jesi 
lepszy. Codz.en: ,e przenoszą króla z jednego 
łóżka na drugie. Król bierze udział we wszyst- 
kiem co sie koło niego dzieje i o k a z u j e  wielkie 
zainteresowanie wypadkami codziennymi Wszel­
kie wiadomości o niepomyślnym stame zdrowia 
króla są zupełnie nieuzasadnione.

Londyn 4 lipca. Biuletyn wydany dziś 
rano o 10 godz. m. 30 stwierdza, że król prze 
pędził noc do orze i spał w istocie tak dobrze, 
jak dotąd jeszcze po opeiacyi nie było. Rana 
sprawia już mniej dolegliwości, król może poru­
szać się w łóżku z większą swobodą niż dotąd. 
Apetyt jest lepszy.

Telegramy i teiefonematy.
Wiec polski.

W ie d e ń  4 lipca (Tel. pryw ) Kilka sto­
warzyszeń polskich urządza tu w niedzielę wiec 
dla obrad nad ekonomicznem położcDitin I inne­
mi sprawami Polaków.

S e j m y .
W i e d e ń  4 lipca (Tel. prywatny). Poseł 

Sustersic wystosował do N. fr. Presse, kilko 
szpaltowe wyjaśnienie swojego postępowania w 
sejmie, które zirnzein ma hy? usprawiedliwie­
niem polityki Susiersica oraz jego s t r o D n i d w a .

C k e r n io i r c e  4 lipca. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu bukowińskiego w dyskusyi budże­
towej p. Abrahamowie* wniósł rezolucyę w spra­
wie ścisłej kontroli ur/ędów podatkowych. Pre­
zydent kraju przyrzekł użyczyć najgorętszego po­
parcia życzeniom w Izb>e wyrożonym, lecz wska 
zał na to, że ogólne skargi na urzędy podatko­
we nie są słuszne. Następnie uchwalono budżet 
krajowy na r. 1902 i pobieranie 32 proc. dodat­
ków krajowych.

Dr. Skedl oświadczył, źe zerwanie przez 
Niemców stosunków z Rus nami wywołały częste 
nienawistne ataki na Niemców ze strony jednego 
7. posłów ruskich, z którym inni posłowie ruscy 
się solidapyzowali. Zerwanie to dotyczy nie na­
rodu ruskiego, lecz tylko tych posłów.

P r a g a  4 lipca. W sejmie czeskim uzasa­
dniał dziś p. Bartak swój wniosek o zmianę u 
stawy wojskowej w tym duchu aby §. 55 usta 
wy wojskowej o odbywaniu rokrocznie zgroma 
dzeń kontrolnych został zmieniony, oraz żeby znie­
siono ustęp 7 części I o utrzymywaniu ewiden 
cyi wojskowych.

P r a g a  4 lipca. Na posiedzeniu seimu cze 
skiego p. Pacan oświadczył, że otrzymał od prę­
ży denca ministrów dr. kórbera przyrzeczenie, iż 
j e s i e n n a  s e s y a  s e j m u  c z e s k i e g o  j e s t  
z a p e w n i o n a .

W  pierwszej połowie września odbędzie się 
w takim razie sesya galicyjskiego sejmu.

C a p o  d* l s t r i a  4 lipca. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu po odczytaniu protokołu z pier­
wszego posiedzenia zabrał głos reprezentant rzą 
du, radca namiestnictwa Fabini i domagał się u- 
zupełnienia protokołu w tym duchu, iż przedsta­
wienie marsziłka i jego zastępcy, oraz powitanie 
sejmu przez namiestmka odbyło się w językach 
włoskim i chorwackim.

Parlament angielski.
Londyn 4 lipca, W Izbie gmin — pod- 

sekretarzz parlamentarny Cranbaurne — oma­
wiając międzynarodową sytuacyę polityczną, o- 
świadczył, że --tosunek ADglii do poszczególnych 
mocarstw jest przyjazny. Omawiając kweslyę 
Mińską zaznaczył, że istnieje wszelka możliwość

K i l o n i a  4 lipca. Cesarz Wilhelm przy­
jął na pokładzie jachtu „Hohenzollern** saokiego 
następcę tronu, który cesarzowi wręczył urzędo­
wą notyfikacyę wstąpienia króla Jerzego na tron 
saski. Następnie odbył się ob;ad galowy, podczab 
którego wymieniono serdeczne toasty.

Rozmaitości.
Si Wyśc q automobilowy Paryż Wiedeń. Osta­

tecznie ułożono następującą listę zwycięzców tego 
wyścigu: 1 Renatld, 2 Farm^n, 8. Redman, 4
Zborowski, 5 Marceli Farman.

Si Rewlzya. Do Neue fr. Presse donoszą z 
Berlina, iż onegdaj odbyła się tam rewizya w dra­
kami Dziennika Be/lińskiego i w mieszkaniu 
prywatneir wydawcy tego pisma, p. Wróbla. Na 
zarządzenie prokuratoryi nabrano wszystkie egzem­
plarze „Spiewuika sokolskiego", który wyszedł na 
kładen wydawnictwa Dziennika. Policy? szukała 
również egzemplarzy drugiego śpiewnika polskie­
go, który wyszedł w Poznaniu nakładbin t /gn nika 
Praca

Si Katastrofa koiejowa pod Gatczyną. Gesel-
liger donosi z Ejdkun, iż pociąg pospieszny, klóry 
miał tam przybyć onegdaj o godz pół do 5 po­
południa z Petersburga, przyszedł z ll-godzinnem 
opóźnieniem dopiero nazajutrz rano. Przyczyną tego 
[■późnienia była wielka katastrofa kołojowa. Miano­
wicie koło Gatcryny zderzył się pociąg pospieszny 
z pociągiem spacerowym. Palacs i wiele r sól zs - 
bitych, przeszło 60 podróżnych ciężko ranionych.

Si Szalona burza przebiegła we wtorek popo­
łudniu nad Wirszawą. Kilkaset platanów w aleach 
Jerozolimskich zniszczało. W  ogrodzie Saskim wy­
rwała wichura kilka klonów, topoli, kasztanów. Na 
Wiśle burza s trz :s 'ah  kilka masztów ua berlin- 
kach. Nie brak było i nieszczęśliwych wypadków. 
Piorun zabił w koszarach wo skovrych i a P. wą- 
skach szeregowca 9 pułku. Inny piorun uderzył w 
dach garbarni Bmma przy ulicy Nowolipie nr. 44 
i wszczął tam większy pożar całej gęsto zabudo 
wane’ posiadłości. M im o  natyenu i a sto w ej pomocy i 
obrony stanęła w rgniu poprzeczna oficyna, miesz­
cząca suszarnie i duże zabudowanie drewniane w 
środkn. Pracowano z wysiłkiam półtorej godziny, 
zanim udało się zlokalizować pożar. Straty wynoszą 
do 80.000 rubli. Garbarnia była ubezpieczona w 8 
towarzystwach.

Ulewa wyrządziła również znaczne szkod^ w 
halach targowych. Woda przeciekając przez dach 
przemoczyła towary galanteryjne i łokciowe, które 
kupcy musieli na gwałt usuwać. W okolicy War­
szawy burza wyrządziła wielk:e spustoszenia.

Dziś telegrafują: Podczas onegdajszej bnrzy
zabił piorun elektrotechnika inżyniera Pawła Tru 
szczyńskiego, który właśnie zdąża, do domu.- Liczył
35 lat.

Si Przyg3da guścla królewskiego Donoszą, 
jakoby owym gościem królewskim w Londynie, 
Kóry dopuścił się wykroczenia przeciw moralności, 
był 23-letni ks. Franciszek Braganza, syn ks. 
Miguela Braganzy, 1 rewny arcyksięcia Karola 
Ludwika, Franciszka Ferdynanda i Ottona.

i i  Pożar W Msrlenbadzh. Zgorzał tam 8 om. 
dom zwany „Rudolfsheim". Przy pożarze opaliły się 
dwie osoby. Górka jednej z pań, która się spaliła, 
ratowała się skokiem przez oano z drugiego piętra 
przyczem zraniła się śmiertelnie

Si Palenie zwłok. Ciekawe dane do kwestyi 
palenia zwłok ogłoszono w tych dniach. Wypływa 
z tych cyfr. że *rimacya zdobywa coraz liczniijsze 
i szersze grono zwolenników. W Ameryce: Boston 
OLicago, San Francisco, Waterville otworzyły świe' 
źo zakłady kremacyjne, co podniosło do 27 ilość 
miast Amerykańskich posiadających takie urządze­
nia. W Anglii ze 107 spaleń dokonanych w 1893 
liczba ta doszła do 1,249 w roku 1901. W Niem­
czech. w Berlinie, Haiubnrgu i Heidelbergu w 1898 
spalono już 146 zwłok, w roku zaś zeszłym spa­
lono już ] 800 zwłok. We Włoszech działa 37 pie­
ców, w S/wecyi i Norwergii spalają rocznie do 
260 zwłok. Najwięcej wszelako spalono zwłok w 
Paryżu; w 1892 Grematorium spaliło 1BD zwłok 
w roku zaś 1900 — 1901 spalono już 1,204.

Si LeOncevallo I cesarz Wilhelm. Paryski ko­
respondent Daily Tehgraph'u donosi temuż pisma, 
że znany włoski kompozytor Leoncavallo, kompo 
nuje ob.icme muzykę do pięcioaktowego libretta, 
którego twórcą iest cesarz Wilhelm. Libretto o­

snute jest na tle podaniu o Rolandzie. Cesarz Wil­
helm miał jednak ustawicznie przeszkadzać kompo* 
zy terowi w pracy, gdyż prawie cc chwila czynił 
najrozmaitsze zmiany i poprawki w tekście. Dla 
zyskania spokoju, wyjechał Leoncayallo do jakiejś 
odległej miejscowości włoskiej, nie pozostawiwszy 
nigdzie swego adresn.

S2 Śmierć od ziół jadowitych W  rzymskim 
Messagyero czytamy następującą wiadomośó: Ksiądz 
polski (?) Dawid Gehman, liczący lat 23, a przy­
były do Rzymu z pielgrzymką polską przed dwo­
ma miesiącw:, opiekował si^ pewną grupr. pielgrzy­
mów i wynajął im mieszkanie a niejakiej Maryi 
Rcszak, n. Borgo Vecchio (w pobliżu Watykanu). 
Wczoraj popołndnin wyszedł za kwestą i powrócił 
z wiązką ziół, nazbieranych gdzieś na łące. Z siół 
tych przyrządził zupę, która mu bardzo smakowa­
ła. Potraktował nią też jedną z pątniczek, nazwi­
skiem S. Skionoff (?), która przed kilkoma dniamr' 
przybyła do R^yma. Wkrótce jednak ks. Gehman i 
p Skionoff dostali karczów spazmatycznych. Ro- 
szakowa chciała przywołań lekarza, lecz chorzy nie 
życzyli sobie tego, mówiąc, żf boleści piwjd.. 
Skionoff wyzdrowieją istotnie, ks. Gehman atoli w 
dwie godziny zmarł. Przyczyną śmierci było otra- 
cie, gdyż między ziołami znalazła się też cykata i 
lalek. Wiadomośó rzymskiego pisemka jest, jak 
widać, bałamutna, a nazwiska zapewne poprzekrę­
cane.

Z rynków towarowych.
Bank rolnic*? wo Lwowie dnia 4 lipca.

Oeny za 60 kilograniów  loco Lrfów. W aluta koronowa, 
P szen ica  gotow a 9'— do 9'30, pszenica na te r n . 7*26 do 
7 50, żyto gotow e 7'20 do 7-40, na term ina 5'75 do 6-—. 
ow ies obroczny got. 7'80 do 8“z6 na term. 5' — do B'60, 
jęczm ień pastew ny 6'30 do 6'aO, jęczm ień , io w arn y  J-75 
do 7'—, rzepak na term. n>-25 ćo  1050 , ln ianka —•— do 
—'—, groch pastew ny 6'75 do 7'50, groch do gotow ania  
8-50 ńo 9-50, wyka 7 — do 7 1 0 , bobik I  SO do 8 50, 
hreczka 7'80 do 8*30, kuk uradza now a 6*25 do 6*40, stara  
O— do 0'—, chm iel na 56 k ilo  —•— do —‘—, koniczyna  
czerwona —•— do —■—, biała —■— do —•—, r-swbdska 
 do — ■—, tym otka —•— do —•—.

Spirytus loco za 50 lit . gotow y 16'— do 1 Ó 20, 
paritas Tarnopol eskontyngentow y 8*— do 8 ‘26.

U sposobienie słabsze, jed yn ie  artykuły pastew ne  
znajdują ła tw y  zbyt.

S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e
lwow. Izby kupieckiej.

Pszenica prima 9 '— do 9"25, średnia 0"— do O-— , 
żyto  prima V‘40 do 7-50, średnie 0'— dc 0 ‘— jęczm ień  
brow arny prima 6'50 do 6'75, pastew ny 0‘— do 0 '—, 
ow ies dworski 7'75 do 8 , ch łopsk i O'— do 0.—, zulcura­
dza prim a 5"76 do 6‘—, średnia 0 ’— do 0*— N asiona  
olejne: rzepak now y 10'75 do l i ' —, ien  0'— do O1—, 
siem ie O-— do 0 '—, koniczyna czerw, prima 0 ‘— do 0 ‘—, 
średnia O'— do 0'—, biała prima 0 ‘— do O"— . średnia 
0'— do 0 ‘—, szwedzka 0‘— do 0 '— tym otka 0‘— do O*—, 
anyż plaski 23"— do 23,50, okrągły  O-— do 0'—. N asio­
na strączk ow e: groch do gotow ania 8*50 do 9*50, grooh 
pastew ny 0'— do 0‘—, bobil koński 5*50 do 5 75, wyka 
6'50 dc 6-75, otręby S'80 di 4 10, chm iel za 56 klgr. 
—•— do — ■—; sp irytus con.m gentot.-any loco Lwów  
wraz z podatkiem  90 koron —•— do —•— , loco Iiwuw  
bez podatku 35*— do 35*25, loco stacye Tarnopol-Brody  
32*50 do 32*75, l ic o  stacye Sokal-Jarożław  32*75 do 8d*—, 
loco stacye H usiatyn-Stanisław ów  32*— do 82*25, lnianfca  
— *— do —*—.

Cena bez wszelkich kosztów  za sp irytus gotow y  
do 10.000 L iteiprocent. E zcont. looo L w ów  17*26 do 
17*50.

W i e d e ń  dnia 4 lipca. Cukier (siln ie) 1655  do 
—*—. N afta galicyjska —*— do —*—. Sm rytua 88dU
do — *—.

W i e d e ń  dnia 4 lipca. K urs w koronach i  po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień  7*59 do 7'60, na  
wi ,-mę l;*— io  0*—, ły to  n i  jesień 6 68 do 6*69, na 
w iosnę O1— do 0*—, knkurndza na czerw iec-lipjec 0*— do 
0*—, na lipiec-sierpień 5 24 do 5*25, na eieriueń-w rzesień  
0*— do 0 —. na wrzesień-październik 5*40 do ó'41, owies 
na jesień  6 — do 6*01, na w iosnę 0*— do 0*—, Rzepak  
na sierpień-w i.i.-sień 11-50 do 11*60, na w rzesień - 
październik —*— do 0 '—, nL styczeń  lu ty  —*— do *—, 
olej rzepakowy na w rzecień-pażdziernik —*— do —*—. 

Usposobienie słabe.
Stan pow ietrza pięknie. .
B u d a p M l t  dnia 4 lipey Kar* w korona-.: i po

50 klgr. Notowano pszeni ę ■ „ czerw iec-0 '- i  dc 
na październik 7'32 do 7*r ży to  na paździerzu!. 6* 
dc 6*24, owies na paździe i  6-66 do i  t>9. tn k u -a
na lip iec 5'— do 5-01, na s ->ień 5*09 do 5 1 0 , rzepak
na sierpień 11-05 do 11 15 

O ferty m ierne.
Cuęd kupna słaba.
Usposobienie słabe.
Stan pow ietr ii,: pięknie.

Dział ekonomiczny.
§ Gal. akc. To warz. dla przedsiębiorstw, elek

frycznych, wodociągow i kanalizacyi odbyło wal~ 
zgromadzenie na którem jawiło się akcyonnryuuzó 
10 z łączną ilością akcyi 760. Zysk za rok ubiegły 
wynosi kor. 60149*02. Uchwalono 5% dywidendę 
t. j  20 kor. (od 250U sztuk akcyi =  kor. 50.000), 
do ogólnego fundnszn rezerwowego 282 kor., 
tantyeraę dla rady zawiadowczej kor. 563*60, 
remnneracyę dla dyrekcyi kor. 6000, a resztę 
4.308 42 kor. przeniesiono na nowy rachunek.

De rady zawiadowczej wybrano ponownie pp. 
Bolesława Bielańskiego i Romana Dzieślewskiego 
a rewidentami rachunkowymi pp. Zygmunta Kę­
dzierskiego i Jhna Winiarza.

Z rynków pientałKyeh,
WiedeA dnia 4 lipca. (TeL „G azety Narodo­

wej"). Zam knięcie g iełdy  o godz. 2 m inut 80 po połud­
niu. A kcye austr. zakł. kred. 675'75, w ęg. zakłada nrt d. 
702'—, Anglobanku 279'50, UnionDanzu 637'—, Bankn 
dla krajów koronnych 418 — , Bankverem n 452*50, Bo 
deneredite 910'—, Gal. Banka hipot. —■—, kolei pań­
stw ow ych 699'25, kolei pjłuch_io rei 64-—, tramwaju A. 
—*—, B. —•—, l-olsi E' „nUii 446 —, kolei północnej
 , kolei czerniowieckiej —*—, alpiny 40:.'50, Bim a
Muranya 49d'—, praskiego towarz. żel. 1555-—, fabryki 
broni 330*—, tureckie tytoniow e 293*— , oblig. w ęj in  
demniz. 97'75, renta majowa 101'80, austr. renta z  
nowa 99'65, węg. renta koronowa 97'80, 56-let. l is ty  1 
kredyt, ziem sk. 96*65, 4 -procent, l is ty  banku kr*jowe„. 
97*—, 4Yi-procent. lis ty  banku krajów. 10? *60, 4-procent 
lis ty  banku hipotecznego 96*50, 4Vj-proc. lis ty  bank  
hipotecznego 100*60, 5 -procm t. l is ty  banktf h ipotecznego  
110*—, 4-procent. gaEic. oblig. propinac. 99*70 4-proo. 
galic . pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97-25, 4-pror nt. p o ży ­
czka m. Lwowa 94'05, losj tureckie 10; —, marki 117*30, 
ruble 252 75.

Pary* d. 4 lipca. G iełda wieczorna. Tr*yt - [cen­
tow a renta 101*80, lią zL  30'85.

Berlin d. 4 lipca. Z am knięcie giełdy. Banknoty  
anstryaokie 85*30 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus —*—, Anstryaokie kredyty — *—, D isc. Oomman- 
dit. — *—*

Frankfurt dr 4 lipca. G iełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 213 40 K olej państwow a 000*— , A lp i­
ny 00'—, D isconto 185*60, Lrnra — *—.

koro- 
• tow

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

KABLS B A D  A lte  W iese „Dre*' Staffeln" 
B r. Wk. n iL E fiZ E W S K l

b. asyst. klin. w ew n. Uniw. Jag., ordynuje jak dawniej.

H O T E L  E l B O P E J f i f i l
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dnia 4 lipca 1902 
Hr. M. Tyszaiewicz z Brodów, J . Teodorowi 
Russowa, R. Fangor z Swiednicy, dr. Her> 
Krzeszowic, W. Biechońsk- z Żarnowca, A . 
kowicz z Strzyżowa, Z. Szaszkiewhz z Uhe* 
Zimmermann z Hamburga.

Najznakomitsze ffltlO j H M  C f|ffltO f(! w ^ obu i I f f lO lO fS tll®  f f i  LWOWIE ws^ ifc do Qab-vci«-
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D la zemsty
pow ieść z czasów Ludwika X \  

j Ł  O a p e n d T i .

(Ciąg dalwy).

Indyk ten siedzący na grzędzie, patrzał 
swemi emaliowanemi oczyma prosto w oczy bie­
siadującemu. Przed każdem nakryciem stała taka 
grządka, wszystkie jednak były puste. Między 
koszykiem a grządką leżał półmisek z soczystą 
potrawą.

W chwili, kiedy kobieta, która wyjrzała na 
ulicę, w r ó d ła  do sali, siedzący mężczyzna ukroił 
sobie kawałek chleba, którego by się Gargantua
nie powstydził.

— No, i cóż? — spytał kończąc swe dzie
ło heroicznem wysileniem.

— Nic!
— Jakto? ' nikogo nie ma?
— Nikogo.
— Do licha!... Zatem znowu będę musiał 

sam tej nocy jeść kolacyę.
— Czy ci nie smakuje indyku?! — spytała 

go kobieta, a podnosząc jedną ręką nakrywę ko­

tła przy kominku, drugą wymachiwała łyżką trzy 
stóp długości mającą.

— Wiesz dobrze matko Leonardo, że nigdy 
się nie uskarżam na twoją kuchnię.

— Indyku! pamiętaj! nie bądź smakoszem, 
nie dbaj tak bardzo o swoje ciało, ono się tuczy 
nie do smarzenia.

— B a ! wolałbym, Ż6by je usmarzono na 
rożnie u ciebie, aniżeli na szubienicy u kata.

— Ha ha ha! nie lubisz jego kuchni?
— Nie, przyznaję 1
— A jednak jest on bardzo potrzebny, mój 

indyku, spytaj się Gallusa, który w ostatnim cza­
sie z rozkazu naczelnika zwiedził wszystkie prę­
gierze i poznał toriury, powiada, że obecny kat 
nie ma w tym względzie sobie równego.

— Niech sobie Gallus dla kontroli tam cho­
dzi, chwała Bogu, że mme naczelnik nie wybrał 
do tego. Co się zaś tyczy tego kata, niech go 
licho porwie, me chciałbym się nigdzie z nim 
spotkać, a tern mniej na placu Greve. (Miejsce, 
gdzie w Paryżu tracono złoczyńców).

Leonarda wzruszyła ramionami.
— Ba! wiesz o tem, że sprawując się do­

brze, niczego się nie masz obawiać, jesteś kogu­
tem! Możesz się znajdować pośród wszystkich 
katów Francyi i być tak spokojnym, jak teraz 
przy stole.

— To prawda, naczelnik to powiedział.^, a 
on jeżeli coś powie, to jest pewniejsze od tego, 
coby sam król powiedział.

— Tak mój kochany, ty wiesz dobrze, ko­
mu naczelnik zagroził śmiercią, ten nie żyje; ko­
mu życie przyrzekł, ten nie umiera. Gdyby nie 
on, gdziebyś był w tej chwili! ?

— W więzieniu byłbym przeklęty, nieżywy! 
— rzekł ze wzruszeniem indyk. — Dzięki jemu, 
żyję, jestem wolny, otrzymałem nawet błogosła­
wieństwo mojej matki, moja Leonardo! Przysię­
gam ci, że dałbym się rozszarpać, aby tylko wi­
dzieć naczelnika zadowolonym!

— Rzeoz jednak szczególna — rzekła po 
chwili Leonarda, że jesteś dotychczas sam tutaj.

Hm 1 Czy ja wiem, eo to ma znaczyć !
— To dziwne!

Któraż to godzina Leonardo?
— Dwunasta minęła.
— Już dwunasta?
— Siedm minut po północy.
— Nie chciałbym być w skórze biednej 

Zielone j-Głowy.
— A to dlaczego?
— Bo naczelnik ifiusi być bardzo niezado­

wolonym, a ja  wiem dobrze, co to znaczy, gdy 
jest tylko trochę niezadowolony.

— Ty wiesz, a twoje barki także?! Ha 
ha h a !

Indyk kiwnął głową i komicznie boleśnie 
się skrzywił.

W tej chwili lekkie pianie koguta dało się 
słyszeć z jednego kąta sali. Leonarda zbliżyła 
się do ogromnego kutia, chwyciła długą jedwa­
bną rurkę, która wisiała z boku, podniosła ją  do 
ust i zdawała się dmuchać, gdyż jej policzki się 
wydęły. Drugie „kikieriki“ ze dworu tym razem 
dało się słyszeć.

— To Kogut-Złoccny! — rzekł Indyk.
Leonarda otworzyła drzwi.
Mężczyzna, owinięty w fałdy wielkiego pła­

szcza, szybko wbiegł do sali. Za złotym galo­
nem trójgraniastego kapelusza sterczało prześli­
czne, złocone pióro kapłona, długa szpada wisiała 
u boku.

Odrzucił płaszcz, bogaty i elegancki ubiór 
wojskowy, który mu był bardzo do twarzy, uwy­
datniał korzystnie piękną budowę. Twarz arogan­
cka, wyzywająca, wzrok płomienisty, głowa du­
mnie w tył zarzucona, wąsiki zakręcone.

— Dobry wieczór, Indyku — rzekł hałaśli­
wie śc;skając za rękę towarzysza, który siedział 
przy stole.

— Dobry wieczór! siadaj.
— Brr! Jestem głodny.

Usiadł 7. prawej strony Koguta indyjskiego, 
naprzeciw przedziałki znwierającej jaja złocone. 
Lekki chrzęst, podobny do łamania trzciny, dał 
się słyszeć; na grzędzie przed nim stojącej u- 
kazał się prześliczny, złocony kapłon tej sa­
mej wielkości co indyk, sterczący na pierwszej 
grzędzie.

— Leonardo, dawaj co masz najlepszego! 
— krzyknął kogut złocony, rozkładając swą 
serwetę.

Leonarda postawiła przed nim dymiący pół­
misek z pieczenią.

— A ! do kroćset djabłów! — jestem gło­
dny, mówił nabierając potrawę na swój talerz i 
brzęcząc ostrogami. Zdawało mi się, że się spó­
źnię lego wieczora, ale jak widzę...

I wskazał ręką na puste miejsca i na­
krycia.

— Gdzie byłeś dziś wieczór? — spytał go 
indyk.

— U kurcząt.
— A ! Musisz mieć dażo raportów,
— Pełne kieszenie. Prześliczne kurczątka... 

nie mają odwagi cokolwiekbądź odmówić ko­
gutom.

(C. d. n.)

DKOBNE OGŁOSZENIA
po %  ot. od wyrazu.

H e r b a  ta
a h iń ik o-ro ły jsk a , zbiór majowy, świeże 
Soachong I. itr . 3*75, II. złr. 3-— . Okru- 
ohy najlepsze t ł i .  1*75. Okruchy drobne 
złr. 1'30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany,

Pillr-n n a u cz y c ie lsk ie  A. A U cm ent, 
D I U l U  T rzec ieg o  M aja 5, poleca n»- 
nczycielkę Polkę do ltlaa niższych z muzyką, 
a Francuską na czai wakacyi. 844

Pnlrnio **° *yJaKc*a> z calodiiennemI U KUJ H ntrzj uianiem lub bez, po bardzo 
umiarkowanej cenie la tem : Z a k o p a n e ,  
Przecznica 5, — zimą: W iedeń, Mariahil- 
ferstrasse 65 , Eingang (wchód) Nelkengas 
■e 8, drzwi II . 840

Riiłunnuiana iarz4dczyn* domu, wIlU Ijf IIUMf dl Id wiekn średnim, po­
szukuje posady. Zgłoszenia: nlica Śniadec­
kich nr. 41 I drzwi na prawo nr. 9

Róine meble tychmiaat do sprze­
dania. Bobrich, Kopernika 54. 795

w Srednim wieku p°-
n u ł l t . a y i . C 1 I szukuje posady do ucz­
niów szkół normalnych; z dobrem postę­
pem poprawia klasy — na tyczenie kon- 
wersacya niemiecka. Łaskawe zgłoszenia 
p o d : Nauczyciel ul. Łyczakowska 43A  w 
handln P. Szwarca we Lwowie.

842
J .  C H R 1 S T O F

we L W O W IE  
Fabryka stór i żalozy) 

ni. Jabłonowskich 9.

wyborny środek do tuczenia 
nierogacizny.

8055 2  z ł .
przerabiam każde najmocniej zbite matera­
ce (3 poduszki). Drelichy na pokrycia po 
50, ćo, 70. 80 do I '50 zł. za metr. Stare 
kołdry przerabiam, oraz polecam najlepsze 
kloty wełniane i jedwabne, atłasy na po­
krycia. Józef Schuster, Lwów, Kopernika 5.

Na sezon kąpielowy
oicru |ę: 8160 

K ule żelazne 
Sól morską 
Ekstrakt sosnowy 
Sprit koniferynowy 
Sól francensbadzką

Najnowszy 8133

PECTTSŁN, znakomity środek do tucze­
nia, dodatek do pożywienia dla
wszystkich zwierząt domowych: k o n i, b y ­
ków , o s łó w , krów , c ie lą t, o w iec , św iń  
kóz, psów  I drobiu . I paczka */, khj- 1 ko­
ronę, 4 paczki na próbę franco 4 korony. 1 
F ab ry k a  śro d k ó w  tu c z e n ia :  W ien IX , )■ 
Bleichergasse 6. S k ła d y :  w Andrychowie!* 
J. Lowiński, w Chabówce M. Schwarz, w l i  
Czermowcach Scbmidt & Fontin, w Dzie­
dzicach Biacia Vilsch, w Jaroslawin Jónaj 
Sprechmann, w Kętach St. Halalek, w Kim- 
polnngu W olf Landmann, w Krakowie S. 
Rosner i Reim & Comp., w e  Lwowie 
aptece P. Mikolascha, A. Hiibnera, Manryce- 
go Hacka, O. T. Winklera, W  Domn dla 
Ziemian, na Zniesieniu u Julinsza Popiela, 
w Limanów.e S. Schnurr, w Makowie Eng. 
Glattmanu, w Nowym Sączu S. Krawczyń­
ski, w Oświęcimie Fr. Matyszkiewicz, w 
Przrruyśln S. Ehrmann, w Radowcach Carl 
E. Nennteufel, w Rzeszowie M. Munderer. 
w Kalwarji Jakób Aftergut, w Stryju A. 
Hacker, w Tarnopola M. Ostrowski, Simon 
Ratzenstein, w Tarnowie M. Gans, w W a­
dowicach J. Pohl, w Zbarażu K . Zacharia- 

siewicz, w Brodach Julinsz Landauer.

Wątrobę siaiczaną 
Sól kamienną
Sodę
Ekstrakt jodłowy 
Mydło koniferynowe 

Sól Iwonicką
Sól Karlsbadzką do kąpieli 
Sól Karlsbadzką do zażywania 
Sól Marienbadzką 
Sól Morszyńską do kąpieli 
Sól Rymanowską do kąpieli 
Sól Rabczańską do kąpieli 
Ług trancensbad/,ii 
Tablety dr. Sedlitzkiego dla dorosłych 

r. -  n n dzieci
Alojzy Hikbner, L w ów , Kyuej 38

Hamaki ogrodowe 
Lawn-Tenni8 kompletne i poje- 

dyńcze części 
Krzesła składane rozmaitych 

systemów 
Sztalugi składane polowe 
Kasetki na farby olejne 
Parasole dla malarzy 
Bloki szkicowe itp.

we wielkim wyborze najtaniej n

Alojzego Hubnera
We Lwowie. 8161

(

opuścił druk i jest do dyspozycyi 
dla PT. Publiczności u

Alojzego Hubnera
Lwów, R y u e k  3 8 .

■ O - O - g H I I - O - O - O

I n . s e r a . t 3 T 
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatw ia najtaniej 

RUDOLF MOSSE 
W iedeń I . ,  S e ilerstH tte  2.

Z Fiume rozsyła
K A W Ę :

41/] kilo tłaina szlachetna 
4% n F ic to r la  
4‘/ S u Jawy

zł. 4-50 
l i  5 -

tr  .. .  ZŁ 5'85
4 /J n M ocea Sułtan . . zł. 6 75
4*/l n C e jlo n  zach. indyjska

l-ma najdelikatniejsza . zł. 7*20 
do tego może być dopakowana: 

HERBATA la S ou ch ong (herbata 
familijna) '/4 kiło zł. 1 , ’/» kilo 50 ct.

w oryginalnych puszkach chińskich. 
W szystko oclone, opłacone za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem nale- 

iytości. 8212
M. J. Radó, Fiume.

Dr. F ryderyka Lengiela

B A L S A M  B R Z O Z O W Y  !
Już sam sok roślm ny płynący 1  brzozy, jeżeli w pum $  

wyświdrowano dz;urkę, znany jest od na dawuie)-:/.y< h 
czasów jako najznakomitszy środek piękności ; jeżeli je £  
dnak ten sok wedle p zepisu wynalazcy przyrządzony zo- % 
s t a n i e  w drodze chemicznej jako balsau: , w takim razie j  
dopiero zyska prawie eudoway skutek 133U ?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- >: 
sce skóry tym baisamcin , to ju i nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze sk ó ry która staje się przetu lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten w ygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarsy ; cerze nadaje białość, delikatność i św ie­
żość, nsnwa •» najkrótszym czasie p ie g i , plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszezeuia 1 wszelkie inne nieezyitości. Cena sło ika z opisem  
ożycia »łz. 1-50. Dr. Lengiela m ydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniej-ze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 at.

Do nabycia w każdej większej apteee, mianowicie : we Lwowie u Zy- 
gmunta Ruekera, w Krakowie u Wiktora Ucdylia apt., w Cserniowcach u 
Golichowskiego uast. Mahi apt., Schm iedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu

Edw. Gritlmayara
w Hotelu Żorla,

wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA P A Ń , poleca wielki wy­
bór ptriumeryi, przyrządów toaletowych, 
jako też dnży zapas peruk, który jako fry- 
zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar­

kowane,

R O N C E G N O
Maj Październik, 535 m. n. p. m. sławne znane

K ą p i e l e  ż e l a z n o  -
l 1/ ,  godziny jazdy oddalone od Trlentu. Lbla kolei Trlentn-Roncegno-Tezze

(Anemia, chloroza, m alaria, cierpienia kobiece, skór 
ne, nerwowe, diabetes, ogólne osłabienie).
‘  Z A K Ł A D  P 1 E R  T f S Z O R Z Ę D N Y .

Nadzwyczaj piękne położenie, około 80 000 kwadratowych metrów w ielk iego  
cienistego parku, starych drzew szpilkowych. Nowe urządzenie  kąpieli  tłone- znych 
i hydroelektrycznj eh, aparaty Zandera, zupełua liydrothcrap a, 200 p ik  i i salooów, 
elektryczne oświetlenie, własne źródła do picia wody. Alpejski, sn d\y klimat, c e n ­
t ra lny  punkt do urząd an a wycieczek i sportów. — VIII. międzynarodowy turniej 
tennisowy — nagrody 2.000 k. Dziennie dwa koncerta. Kompletne utrzymanie na 
pensyi od I I  k. w yże j Kierownictwo medyczne Dr. A. G azzolelti W yjaśnienia  i 
prospekta gratis jrzes Dyrekeyę 8047

P ie le  wody ku racy jn e j irw a przez cały  rok.

Obwieszczenie*
Nimejszem zwraca się uwagę na zamieszczone w „Ga­

zecie Narodowej“ Nr. 167 z dnia 1 lipca 1902 ogłoszenie 
at 1 oi ^ ° J slrow('g°  magazynu prowiantowego we Lwowie 
Nr. 3100 z dnia 25 czerwca 1902, celem zapewnienia do­
stawy w drodze kontraktowej, drzewa opałowego i węgli 
kamiennych dla s ta c y i :

Krech ów, Rawa ruska i Rohatyn;
Czortków, Halicz, Tłumacz i Z a leszczyk i;
Nowa Żuczka i Radowce;
Brody, Strusów, Tarnopol i Trembowla 

na czas od 1 września 1902 do 81 sierpnia 1903.
Bliższe warunki dostawy mogą być przejrzane w c. i k 

wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Czer- 
niowcach, Stanisławowie i Złoczowie, następnie w filiach 
tychże urzędów w Brzeżanach, Kamionce strumiłowej, Koło- 

1 myi, Monasterzyskach, Mostach wielkich, Nowej Źuezce, Tar­
nopolu, Zborowie i Żółkwi, jak również we wszystkich s ta­
rostwach okręgu 11 korpusu.

Lwów, dniu 25 czerwca 1902. 8233
C. i k. wojskowy magazyn prowiantowy we Lwowie.

£  - — ... l r i e a a i  o b lo ty  — H o p s  C J o n c o u r s

tJASTHWA, KATARY
p rz e z  u ż y c ie  (METEK i PROSZKU ESPIC

D U S Z N O Ś Ć ,  K A S Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L O I E
rsmlgłtor io n u iu u u t piersiowego jest najskuteczniejsr.ym środkiem do pokonania chorób organów 

oddechowych. — PninąTr w szpitalach frakcuskich i zauranićznycb. — We wszystiich znacznych aptekach 
Francyi i zapranicj. — Sprzedaż hnrtowa w Paryżu: « 0 , u l i c n  S n i n t - l l i a z i i r e ,  a b .  

________ Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok.
” h— '— Will ■ Wi^— ^JLLJW W -BU— LML_—i— — — i

d_o

Ą  u M&rcyana K rzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, 
S  łowakiego; w Bielsku n Alfreda Blumenthaia i w droęueryi A. Hi

J .  N iesio 
aaa.

Kantor wymiany

ia idu i
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica JagrioUońska liczba 3)

^dziu również przeniesiono

O ddział  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
zo^ 1 napo wrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Subskrypcyi
na wolną od po a l tu

41|*#«Wł̂  Kolejową pożyczkę krajewą Bośml i Hercegfowiny
z r o k u  1 9 0 2 ,  w  n o m i n a l n e j  s u m i e  7 3 , 0 0 0  0 0 0  k o r o n

Wzmocniono losowania aż do ] kwietnia 1913 wyklnczone.

Na podstawie udzielonego w myśl ustaw y z 8 czerwca Dz. cozo. Nr. 118 wzgl. art. XIII. ustaw y cz. 
1902 przyzwolenia c. k. rządu au stryaok iego  i król rządu węgierskiego wydaje rząd krajowy Bosnii i H^rce 
gowiny, celem budowy linij kolejowych 4 , |,° |0 pożyczkę w sumie

78 ,000 .000  koron
w sztukach po koron 10:000, k, 5000, h. 1000. V . 500, k 200.

Pożyczka sp łaconą zostanie najpóźniej w c ią g u  60 lat drogą rocznych losowań. Przed 1 kwietnia 1918 
nie może mieó miejsca wzmocnione losowanie lecz am ortyzacya odbywaó się musi w edług planu umorzenia.

Obligi jak również tychże odsetki wolne są w Bośni i Hercegowinie o<l wszelkich istniejących 
jak 1 przyszłych podatków lub iiżilezytości. Obfigi te m ija  w wymienionych krajr.ch bezpieczeństwo
pupilarne i zdolne są do kaucyj.

Za oprocentowanie i zwrot kapitału  odpowiada cały  majątek Bośni i H ercegow iny i na te ceie po­
trzebne fundusze wstawione być mają do zatwierdzonego przez c. k. rząd austryacfei i król. rząd wę~ 
glerskl budżetu krajowego podlegającego Najwyższej sankcyi. Również nie mogą być odprowadzone na 
razie do aktywów centralnych sumy uchwałom- na mocy dawniejszych ustaw, lecz muszą być użyte przede- 
wszystkiem na opędzenie potrzeb tej pożyczki.

Kupony są półroczne płatne 2 stycznia i 1 lipca.
Subskrypcya odbędzie sie

5  l i p c a  1 9 0 2
po kursie k. 99-50 za każde 100 koron nominalnej wartości z doliczeniem kuponu bieżącego. Przy repartycyi 
zastrzegają sobie miejsca subskrypcyjne redukcyę otrzymanych zgłoszeń subskrypcyjnych. Odbiór przydzielonych 
sztuk ma nastąpić między 15-tym a 81 Jioca.

SUBHKByBENTOSI, którzy zobowiążą się zostawić swoje sztuki w przechowaniu 
syndykatu przez przeciąg 6 miesięcy, zapewnia się możliwe uwzględnienie i> h subskrypcyi, zaś tym 
którzy zobowiązanie to przejmą na rok  cały, zapewnia się przydzielenie pełnej subskrybowanej 
kwoty. Subskrypcya odbędzie się w e  w szystk ich  głów nych miastach Niemiec, Holaudyi, Szwajcaryi we W ie­
dniu, w Budapeszcie, Serajewie i we w szystk ich  miastach główniejszych monarchii i okupowanych prowincyi.

Zgłoszenia przyjm ują we Lwowie:
Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu ul. Jagiellońska I. 3,

M. Jonasz ul. 3 Maja,
gdzie wszelkie wyjaśnienia, prospekty  co do warunków udzielone będą.

Wiedeń
(Seraj ewo

1 9 0 2 .

uprz. Bank krajowy dla Bośni i Hercogowiny, 
Wiener Bank Yerein,
Węgierski Bank Hipoteczny,
Union-Bank,
Peszteński węgierski Bank Handlowy.

Wydawca i odpowiedzalny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


